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y o r g o n o t c a  p r o s i  o

Pragnie zalać sie wychowaniem Romusi i „Kropelki"
B y d g o s z c z ,  30 grudnia.

W  w ięzieniu kobiecem  w  Fordonie 
P rzebyw a Rita Gorgonowa, skazana  
2a zamordowanie Lusi Zarembianki.

P rzed kilku dniami w niosła ona po­
danie o  przedterm inow e zw olnienie  
Jej z w ięzien ia . P rośbę sw oją m o­
ty w o w a ła  G orgonow a wielką tęskno­
tą za swemi córeczkami, Rom usią, li­
czącą  8 lat i będącą na w ych ow an iu  
■u sw eg o  ojca, budow niczego Zarem by, 
oraz „Kropelką**, będącą na w ych o­
w aniu u adw . A xera w e L w ow ie . Gor­
gonow a pragnie zająć się w ychow a­
niem sw ych córek.

Podanie jej zostało  jednak oddało- term inow e zw olnienie, o ile odbędzie now e zw oln ien ie z w ięzien ia , gdyż
ne, gd yż odcierpiała ona dopiero jed- dwie trzecie kary. jest bardzo nieznośna, tak dla w sp ó l­
ną trzecią część  kary, a przepisy m ó- W  tej chw ili G orgonow a nie ma w ięźniarek, jak i dla dozorczyń, z któ- 
wią, że  w ięzień  m oże prosić o przed- w ogóle  w ielkich szans na przedterm i- remi w szczy n a  w ciąż spory.

labójca i.  p. sędziego Krzosa
sficoizaiBiii z o s tfa t  na ś m i e r ć

R z e s z ó w ,  30 grudnia. 
W sobotę wieczorem zapadł przed 

Sądem Przysięgłych wyrok na mordercę

naczelnika sądu ś. p. Krzo-sa. Sędziom 
trybuna! postawił 13 pytań.

Po wywodach prokuratora i obrońcy,

40.000 łódzkich
straciło pracę

Ł ó d ź .  30. 12. Teł. wł.
Część zakładów przemysłowych w 

Łodzi uruchomiona zostanie w dniu 2-go 
stycznia. Inne zakłady uruchomione zo­
staną dopiero 7 stycznia 1935 r.

W ub. tygodniu, na 100.000 rr' tn ik ó .’ 
zatrudnionych w przemyśle włókienni­
czym , 40.000 utraciło pracę.

Jak nas informują, robotnicy, którzy 
Przed okresem świątecznym  dostali w y­
powiedzenie pracy, zostaną przyjęci na- 
te b ry k f  p r a c y  z  c h w ilą  u r u c h o m ia n a

t t p a S ł o f i  „ Z f w i e r d © "
Z a w i e r c i e ,  30. 12. Tel. wł. 

ł  . ? .akcyjna „Zawiercie*1, będąca
tiinJa . .ższego czasu w trudnych wa-

. 5 bnansowych i posiadająca nad-
ii2Lit °Wy’ wystąpiła ostatnio do Sądu 

ulowego o ogłoszeni© upadłości, nie 
gąc sprostać swym zobowiązaniom.

7  !.d Okręgowy podanie Towarzystwa
uwzględnił i ogłosił upa- 

, ’ . wyznaczając syndykiem masy 
upadłości adwokata Alfreda Burschego, 
a sędzią komisarzem, p. Włodzimierza
norodynskiego.

lew l iy$ie w lasach węgierskich
3}xavieżnifti czyn ią  spustoszenia  i r tS r ó d  b y d ła

B u d a p e s z t, 30 .12. Tel. w ł.
Ludność Pess i położonych w pobliżu 

teg o  m ia s ta  m ie js c o w o śc i w g ó ra c h  M et 
cek, żyje od pewnego czasu w ustawicz­
nej trwodze. W lasach zagnieździły się ; 
drapieżne zwierzęta, które czynią strasz­
ne spustoszenia wśród bydła. W  ciągu 
kilku dni zginęło przeszło 80 sztok bydła.

P ° za skazanym Gzechurą są jeszej

Wielkie nadużycia w armii amerykańskiej śmierci, a to na Maczudze, który, ja 
wiadomo, jest dogorywający, oraz n 
Januszu, skazanym za zabójstwo k 
Chmurowicza.

Najbardziej ucierpiała m iejscowość Sża- 
szvar. Ludność twierdzi, że z wędrowne­
go c y rk u  zbiegło kilka sztuk dzikich zw ie­
rząt, które ukrywają sdę w okolicznych 
lasach i górach. Stwierdzono, że istotnie 
w lasach znajdują się lew i 4 tygrysicę, 
które ucckły  jednemu z przedsiębiorstw 
cyrkowych.

przewodniczący trybunału udzieli? ostat­
niego głosu oskarżonemu, który jednak 
nio skorzystał z tego i w ym ówił się bó­
lem głowy.

Po godzinnej naradzie stwierdzono wi­
nę oskarżonego w kierunku umyślnego 
zabójstwa i rabunku.

Sąd wymierzył Czecfturzę karę śmier­
ci przez powieszeni® oraz utratę praw
obywatelskich i honorowych na zawsze.

W  motywach wyroku sąd orzekł, źe 
oskarżony jest dla społeczeństwa jednost­
ką straconą i niebezpieczną, o czem 
świadczy również jego 10-krotne ukara­
nie. Wyrządził on wielką krzywdę żo- 
nio śp. Krzosa, obwiniając ją o popełnie­
nie tego czynu.

Departament wo ny stracił 7 milionów dolarów
śledztwo w tę] sprawie. Raport komisji 
zarzuca nadużycia w związku ż opłatami 
patentowani, skutkiem czego departa-

N o w y  J o r k ,  30. 12. Tel. w ł.
Ogłoszone sprawozdanie komisji woj­

skowej Izby Reprezentantów zawiera 
ostro zarzuty przeciwko wiewy mienionej 
z nazwiska wysokiej osobistości z depar­
tamentu wojny. Z  polecenia sekretarza 
wojny Derna, zostało wytoczone ostre

men* wojny miał stracić 7 miljonów do­
larów. Poza tem szereg wyższych ofice­
rów miało popełnić nadużycia w związ- 
ku z dostawami dla armii.

Wielka aKcfa o cimfżte komornego
na terenie Łodzi

Ł ó d ź  30. 12. Teł. w l. Łódzkiego. Na zebraniu tem omawiana
W dniu 29 bm. odbyło się zebranie była sprawa obniżki komornego. W w y- 

Związku Lokatorów i Sublokatorów Woj. niku dłuższej dyskusji postanowiono zor-

spisek przeciw reżimowi Roosevelfa
ZOO m ilio n ó w  d o la ró w  n a  z o rg a n iz o w a n ie  p o w s ta n ia

W a s z y n g t o n .  30. 12. Tel. w ł.
Kpt. Glazier złożył przed kom. śledczą 

w sprawie faszystowskiej akcji przeciw­
ko obecnej formie rządu w  Stanach Zjed­
noczonych sensacyjne zeznania, o rzeko­
mym spisku przeciwko reżimowi Roose- 
velta^ Kapitan Glazier, zajmujący jedno 
z wyższych stanowisk w armji, utrzymu­
je  ̂ ze pół milj,ona inłodz’eży amerykań­
skie] czeka tylko n,a o-dpu .v ie d r /ą  chwilę,
aby zorganizować zbe/ue powitanie ’
J J J - *  demokratycznej Ameryce dyk- 

— Mam dowody w ręku —  mówi! Qb>-

zier —  że Jackson MartindeH, którego 
mógłbym tu określ'ć jako ipiiiislstę z 
Wall Street, zebrał wóelkie sumy pienięż­
ne na zorganizowan e powstania.

Glazier rozmawia! kilkakrotnie z Mar- 
tindellem. który oświadczył mu, że po­
czynił wszystkie przygotowania, aby się 
zabezpieczyć wobec zbliżającego się prze­
wrotu.

—  Mamy w tym celu do rc®p>r£ądze- 
rń'a — mówił Martindell — sumę 700 mi- 
ljwiów dolarów. .Jest to konTę^za, gdyż 
wiem, że wcześ.Lej czv późnię] dojdzie 
w Stanach Zjednoczonych do rewolacti,

coraz szersze bowiem keta ludności uwa- 
żaiią politykę R«oseve!ta za równoznacz­
ną z ruilną kraju. Dzięki tej sumie jestem 
w stau'e tak zorganizować pół miliona 
ludzi':, roznoszonych po całej Ameryce 
i oczekujących tylko na hasto, że nie po­
trzebujemy obawiać się kięski, skoro tyl­
ko nadejdzie odpowiednia chwila.

Te oświadczenie Martindella jest — 
zdaniem kapitana Glazier — dowodem, 
Jak wielkie niebezpieczeństwo grozj z tej 
strony Roosev©l'owi, wolnościowej kon­
stytucji i obecnej formie rządu w Stanach 
Z je d n o c z o n y c h .

ganizować od 6 do 20 stycznia w różnych 
częściach miasta szereg publicznych wie­
ców, w których wezmą udziiał przedsta­
wiciele organizacyj zawodowych.

Na wiecach tych mają być uchwalone 
rezolucje, domagające się obniżki komor­
nego i rozciągnięcia ustawy o ochronie 
lokatorów tra stare i nowe domy, oraz 
uchronienia bezrobotnych ł zubożałych 
przed eksmisją. Rezolucje te, podpisane 
przez lokatorów, zostaną przesłane do 
W arszaw y i przedłożone miarodajnym 
czynnikom.

P ierw szy  taki waec odbędzie się dnia 
\  stycznia.

0

Nominacfa arcybiskupów 
i biskupów f/ancuskich

Miasto Watykańskie, 30. 12. (KAP.)
Ojciec św . mianował ostatnio trzech 

nowych arcybiskupów ł dwuch nowych 
biskupów francuskich. Są nimi: Mgr. Ro- 
ques, biskup Montauban, który obecnie 
staje się arcybiskupem Aix; Mgr. Fillon, 
biskup Langres, który zostaje arcybisku­
pem Bourges, oraz Mgr. Beguim, biskup 
Beiley, obecnie arcybiskup Auch. Do 
godności biskupiej zostali wyniesieni: ka­
nar/k Houbaut, proboszcz z Nancy, oraz 
kanonfk FLery. p roboszcz; z Dourdan w 
diecezji wersalskiej. P ierw szy zostaje bi­
skupem Bayonne, drugi zaś biskupem. 
Nancy.

Czas odnowić przedpłatę na sigezeó
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$afk cttckodzi Syiwe&tra za^ranha?
(faarCin

Przygotowania do Sylwestra zaczy­
nają się już bezpośrednio po Bożem Na­
rodzeniu. Wielkie domy towarowe, któ­
rych Berlin posiada kilkanaście, jak 
Wertheim, Tietz, Kadewe i t. d. usuwają 
z  półek i w ystaw  zabawki i świecidełka 
choinkowe, aby na ich miejsce ustawić 
stosy zabawnych czapek z kolorowego 
papieru, rozmaitych piszczałek z mato­
wanego drzewa, papierowych koron. Od-

Dziś: Sylw estra 
Ju tro : Nowy Rok, Mlecz. 
Wschód słońca: g. 8 m, I 
Zachód: g. IS ffi. 54 
Długość dnia: g. 7 m. 43

M ro n iG a  ŚląsGa  .........  :
Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego II. —— tel. 3 4 9 -8 1 .

£  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO*
WICACH

PONIEDZIAŁEK: g. 20 . Krakows<c‘e tuehy".
. f  23 15 ..W ielka Rewia Sylwestrów*” .

WTOREK: z . 16 .Jutro pogoda"!
*  20 ..Domek z kart".

/ \  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO­
WINCJI.

. CHORZÓW: niedziela: t  to 30 ..Krakowskie m chy".
CHORZOW: płatek: g. 20 ..Polityka 1 miłość".
CHORZÓW: sobota: g. 21.30 ..Trzeba się kochać'*.

TEATR „RA RY IA S".
’ Dziś I codziennie o  g. 15.15 I 21.15 rewia p. I  ..Pod

eho.lnka".
A  REPERTUAR „DOMU LUDOWEGO" W CHO­

RZOWIE:
NIEDZIELA: g 15.30 ..Krakowskie Zuchy".
PONIEDZIAŁEK: g. 21,30 „Hocki-Klocki Sylwestro­

w e"  i bal Sylwestrowy.

REPERTUAR KINOTEATROWI

KATOWICE. Capltoli „Poledynek ze Śmiercią". 
Caslno: ..Ludzie w bieli". Colossonn:,: ..Symfonia sera". 
Pałace: ..W ęgierska miłość" Rlalto: ..Śluby ułańskie". 
Union: ..Bomby nad Monte C arlo" Dębina: „Adju:anf 
Jego W ysokości" I .-.Ich ostatnie spotkanie” .

CHORZÓW 1: Apollo: „ Ju llka!"  I wkładka „M atłefl- 
łtw o  z o. o ." R osy: ..Pod Twoja obronę" I ..Czerwony 
w óz" Colosseum: ..Czar wiedeńskiego walca".

SIEMIANOWICE. Apollo: „Frasqu'lta". Kameralne:
„M elodie cygańskie".

RYBNIK. Palne: „Pleśń T arzana" I ..W esoła Apte­
k a ” Apollo: „Miłość T arzana" I „Bezimienni, bohatero­
w ie’ . Helios: ..Marzenia miłosne — Ryszard Tauber" 
(  „Czerwony diabeł".

W kinie ..Helios" prenumeratorzy naszego plsrra. za 
okazaniem optaconel karty abonamemowej. ko-zystaią z 
.50" p-oc. zniżki. Pozatem przy dziesiątym jnbyc if w kl­
nie. każdy prenumerator naszego pisnm otrzym uje bilet 
gratisowy.

WODZISŁAW. Słońce: ..Zdobyć d e  musze". Na po- 
w y ’szy film Dyrekcja zniżek nie udziela.

KOPALNIA EA1A. Helios: „Pożegnanie i  bronią"
oraz ..Buster nawarzy! piwa” .

SZARLE.I. Apollo: „Dziewczę a cegielni".
NOWA W IEś. Europa: „Je i królewska mość”  i „Don 

Kichot".
Prenum eratorzy „Siedmiu Groszy" otrzym ują 50 proc. 

gnlżki w dniach powszednich.
TARNOWSKIE GÓRY Nowości: „Co mól m ai robi 

-w nocy" od 1. 1. 1535 „Frasuulta".
PAWŁÓW. „Apollo: ..Kobieta która nigdy nie ca-

pomni- Wstęp 25 g-«s:y na każde mieisce
RADZIONKÓW. Apollo: „A. L. 14 zatonęła" I „Hal­

k a"
Prenumeratorzy „Siedmiu Oroszy”  otrzymują 23 proc. 

gniżkl,

RADJO.

WTOREK, I STYCZNIA 1938 R.
Katowice. 9,00 Audycja ponnna. 10,05 P ly ly  10.30 

Nabo’eństwo z klasztoru O. O Franciszkanów w Pa-
newniku. 11.57 Sygnał czasu. 12,03 Wiadomości meteo­
rologiczne. 12,05 „Zaprawa narciarska na śniegu". 12.15 
Konce-ż-poranek z Filharmonii. 14,00 P lyly. 15 00 „Na 
Nowy Rok". 15.15 P łyty dla dzieci. 15 25 „Babomcf! w 
.gościnie u Szczepka". 15 40 P łyty 15 50 „Nasi przyja­
cie le". 16 00 Płyty. 16 20 Recital skrzypcowy. 16 45 
Słuchowisko sylwestrowe 17.10 Muzyka d,i tańca 18.00 
Skrzynka pocztowa techniczna. 13,15 Muzyka lekka 
18,45 „Noworoczne horoskopy lite ackie". 19.30 Płyty
19,50 Wiadomości spo-towe. 20 00 Ope-etka „Jedna, Je­
dyna noc". 22,30 Muzyka taneczna. 23,05 Plyly.

— USTALENIE WARTOŚCI WĘGLA DE­
PUTATOW EGO. P rzeć ętna cena I tony wę­
gla deputatowego dla pracow ników  przem yski 
górntozo-butnieźego na Śląsku ustala się na 
20,34 zł. Pow yższa staw ka obow iązuje ód 1 
listopada br. i wstępuje w miejsce ceny w ę­
gla. obwieszczonej w num erze I-szym  „Gaze­
ty  Urzędowej W ojew ództw a śląsk iego” i  dn.
S stycznia br.

— Z ŻYCIA TOWARZYSKIEGO. W  dniu 
20 bm., w kościele N. M. P. w Katowicach, ks. 
prałat Szramek pobłogosławił związek małżeń­
ski, zawarty pomiędzy długoletnią sekretarką, 
Rozgłośni Poznańskiej Polskiego Radja, p. 
Jadw igą Komorowską, a p. inż. Edmundem Le- 
Aśfąndowskim z Poznania.

KOBIETY NIE BIJE SIĘ NAWET 
GARNKIFM. Porrrędzw lokatoram i D. B o-far 
M J. w Wlk. Piekarach doszło w dn, 20 bm. 
do starcia spowodu nieporządków domowych. 
Od słowa “do słowa doszło pomiędzy n m i do 
rękoczynów , przyczem D odniosła poważne 
(Okaleczenia na głowie. W ojowniczym lokato-

biorcami sylwestrowych strojów maska­
radowych są w znacznej mierze tokale 
rozrywkowe, które cieszą się zawsze ol­
brzymią frekwencją, i każdy gość lokalu 
obowiązany jest przystroić głowę w pa­
pierowe okrycie, które l-c-kal da e tnu bez­
płatnie. Dzięki temu sale lokali rozryw­
kowych mają wygląd barwny i w eseły.

Ponieważ jednak Berlińczycy, zwła­
szcza starsi, hołdujący dawnym trady­
cjom. obchodzą chętnie Syiweslra w do­
mu, stroje maskaradowe znajdują bardzo 
dużą ilość nabywców prywatnych. Po­
zatem każda pani domu. uważa za swój 
obowiązek każdemu gościowi, obok na­
krycia n.a stole, położyć sylwestrowy  
podarunek. Te podarunki również można 
nabyć gotowe w sktopach. Są to rutouy 
kartonu, zewnątrz owinięte w barwni 
bibułkę, zawartość ich zaś bywa rozitur- 
ta, tatormiicza. nawet dia samej gospody­
ni, gdyż ruloniki są zapieczętowane. Za­
nim goście przys‘ęnują do spożycia kola­
cji. każdy rozpakowuje swój poda rurek. 
Jego zawartość wywołuje zazwyczaj 
wie'ką wesołość: jeśli np. człowiek ma­
jętny znajdzie w paczce czekoladowe 
monety, jest to niezawodna zapowtodzią, 
że w przyszłym roku przybędzie mu je­
szcze ma:qtku. jeśli zaś właściciel nacz- 
lci jest niezamożnym, oznacza to dobry 
horoskop dla jego sytimcii finansowe' w 
na,:błiższei przyszłości. Z chwila gdy wv- 
b!ie godzina dwunasta, w szyscy winszują 
sobie Nowego Roku. i. mimo zimy o- 
twtorają szeroko okna. rzucatoc prz^bo- 
dntom i sąsiadom głośne „Prosit Neu- 
jahr”.

P a r y ż

Sylw ester oznacza dla Parvźa rozpo­
częcie karnawału. Tradyc!a też nakazuje

właścicielom zakładów gas‘ronomicz- 
nych, aby swoich stałych klientów ura­
czyli przy kolacji sylwestrów ei w nem 
ną własny koszt. Podobnto i w domach 
prywatnych na żadnym stoto nie braknie 
wina przy wieczerzy, przyczem w szyscy  
domownicy, także służba, składają sobie 
życzenia noworoczne, wychylając na tę 
intencjo kieliszek wina. Ponieważ tłucze­
nie szkła jest ntoomylną wróżbą przy­
szłej pomyślności. tradyć’a nakaztre pa­
niom domu wybaczać sw e^u „garkrtłu- 
kowi“. jeśli po^aiąc do stołu, w wieczór 
sylwestrowy stłucze kieliszek tub szklan­
kę. Z drugtoi strofy nopu’arny jest zw y- 
cza: tłuczenia szkła tretoko symbolicz­
n e . W paryskich sklepach g-knferyinych  
można przed wieczorem sylwestrowym  
natoto mała paczuszki cieniutkich PT tek 
me‘aiowvch. których brzęk przypomina 
łudząco brzęk tłuczonego szkła.

O koJo p ó łn o c y  m ie sz k a ń c y  P a ry ż a  ti- 
d a :ą  s ię  r a  s p a c e r  w  k ie ru n k u  oę -to u m  
n r a ^ a .  g d z ie  z w ła sz c z a  w  p^bl żu P ’ ic e  
d e  1‘O p era . s tu d e n c i w y ż s z y c h  u c z e ’ni w  
z a b a w n y c h  p rz e b ra n ia c h . av s n rd ” łach . 
w ło ż o n y c h  nodszew ka. do  g ó ry . a ’b o  w 
s ta ro m o d n y c h  su k n iach  d a m ck :ch. masre- 
r u !ą  g ro n k am i. śp to w ato c  i z a c z e n 'a :ą c  
n rz e c h o -w ó w . w y w o łu 'a c  tem  u w s z y s t­
k ich  wneni-oćA j n a c‘-ó i o g ó ln e j s e rd e c z ­
n e ’ z a ż y ło śc i. P o  DÓtooCy IthCB ra n z im a  
ro z b - z m ie n ^ ć  g łn ó -p in j ż y czen iam i no- 
m y ś ln e g o  N o w eg o  R oku. p rz y c z e m  ży -  
c zo n ’a te  zam fenlaia. 'u d z ie  n a w e t n a iz " -  
pe?n:ei ro b to  n b ev . P u n k te m  k u ,fw n a o v j-  
nvm rg ó to e i w e so ło śc i w  n o c  s v ł\ye«*ro- 
w ą  tes t rozm ocz?,-to ta '1 "ó w  ną u,!c v  n —y  
-j-7 0 r!ctpn^ ó-H-jpftft la ta rń  ś -ó r-n J - śc ia . M ł°- 
f v ’ko  m ło''iz ' lu d z ie . . m ; d!n e 'k !“ . sto-tonm" 
b io rą  u d z ia ł w  t e : z p b aw to . a 'e  r - n -e t 
p o w a ż n i lu d z ie  zn o róód  p rz e c h o d n ió w  d a ­

ją się porwać ogólnej wesołości, tak, że  
tańce przęc.ąga.ą się do późnej nocy.

( R z y m

Nowy Rok w Rzymie rozpoczyna się 
tradycyjnem uroezjstem wprowadze­
niem na -tron Księcia Karnawału, który 
ma* wszechwładnie panować w m i-ście 
aż do Popielca. Książe Karnawał, uro­
dziwy młody człowiek, przybrany w bir- 
wny jedwabny “kostium, odbywa zwye ę- 
ski po-hód ulicam. miasta w powozie, k.ó- 
ry ciągną, zabawnie ukostjumowani i za­
maskowani młodzi ludzie. Pojazd księcia 
otoczony jest tłumem masek w malowni­
czych kostiumach pajaców, egzotycznych  
książąt, bałwanów ze śniegu, kominiarzy, 
dąm quatrocent:a i pasterek Waiteau. Za 
powozem księcia karnawału kroczy, ś p s -  
wa.ąc i-zaczep iając gromadzących sto 
wz-Już choin ków przechodniów, n e- 
przebrana gromada wesołków w kostiu­
mach z wszystkich epok i części św ara, 
tańcząc w takt towarzyszącej pochodowi 
orkiestry. Szyk nakazuje brać udział w 
pochodzie, a kogo nie stać na efektowny 
kostjum maskaradowy, który jest niejako 
legitymacją, ten wraz z innymi przecho­
dniami tworzy szpator, witając księcia 
salwami „coriandoli" i deszczem „cofet- 
ti‘\  Droga, którą przeszedł poci ód. us a- 
na jest grubą warstwą papierowych Do­
cisków karnawałowych. Im w ese’szy i 
radośniejszy jest cererrronja? witania 
Karnawału, tem pomyślnie szy będzie ca­
ły nowy rok. dlatego też każdy obywa­
tel Rzymu poczytuje sobie za obowiązek 
przyczyn'ć sto w miarę możności do u- 
śwletnienia ceremoniału. W uroczystości 
biorą również udział dzieci, kroczne w  
poebodzto w kostjumach maskarado­
wych. Pod_ tym wzgtodem tradycje t3n1'  
tejsze mają wielką zaletę, bo udostortńa- 
ją c-gólną zabawę także najmłodszym, 
podczas gdy w innych sto'icach uroczy­
stości noworoczne obchodzą jedyn e ńo- 
rośij. W"-
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Tragedia robotników „Baśki
C warty difeń w oocizmmiad? zatopiona’ k

Dzłś mija czw arty dzień bohaterskiej waikl | zamiast tego nagle dowiadują się o zarzą- ziemi, jednak według obliczeń, dziś w  
robotnikóv/ kap. „B3Śka<4 w Gołortogu, którym dzeniu w sprawie zamknięcia i zatopienia ich nach popoJudNowych w oda dotrze do
rozpacz podsunęła myśl zamknięcia się w pod- w arsztatu pracy, zarządzeniu, które grzebie ich Co wtedy nastąpi, nie wiadomo.
ziemiach i w ten sposób zaprotestowania ciężko zapracowany grosz, ich wszystkie na- Dz!ś ma się odbyć powtórna konferencja 
przeciwko strasznej krzywdzie, jaką im się dzieje. Nie można się przeto dziwić, te  zrozpa- starostwie, której wyniki _ oczekiwane 4.
dzieje. A krzywda tych nieszczęśliwych m as czeni, bez nadziei lepszego jutra, zamknęli się zwłaszcza przez rodźmy strejkujących z ogr^1̂ *

je s t  rzeczywiście straszna. O suchym kawałku w czarnych ciemnościach i zrezygnowani, ze
chleba i wodzie, a częściej jeszcze o głodzie spokojem oczekują... śmierci.
M  t ę Jak nam komunikują z kopalni, wody wciąż
InHnl 'nio P«ybyw a. Zalewa ona chodniki i podnosi się.
I ?  ńadzfeją kiedyś może, choćby częściowo «  zamkniętym w
za krwawę pracę w podziemiach otrzym ają podziemiach ludziom,
jakąś zapłatę.

Smutna spow iedź służącej

ną niecierpliwością. "PrżyptiSżćtać'' natęży, - t f  p" 
starosta Bo:cą dołoży wszelkich starań i uzyt0 
wszelkich wpłvwów i środków, stojących d0 
jego dyspozycji, ażeby przyjść z pomocą ,u* 
dzlom przeżywającym sw ą straszną tragec,.|?* 

Nie pozbawione słuszności byłoby pytanie, 
dlaczego akurat teraz kop. „Flora" poczyniła 

Znajdują się oni w  najwyższym punkcie pod- zmiany w swych urządzeniach odwadniający™ :
powodując zniszczenie w arsztatu pracy ols 
110 rodzin i jaki miaia w tem cei?

Przyczynę zatopienia kopalni władze wuiny 
zbadać szczegółowo.

uw @dzionai przez cfili&odmce
Przed kilku dniami pod drzwiami mieszka­

nia Icka Zarompfe w Grodźcu (ul. Limanow­
skiego) znaleziono podrzucone niemowlę.

Zawiadomiona o tem policja wkrótce stwier­
dziła, że m atką porzuconego niemowlęcia jest 
Pelagja K. z Czeladzi, która dawniej pracowała 
u Zarempfa w charakterze służącej.

Sprowadzona do konbsarjatu dziewczyna 
przyznała się do dziecka z płaczem, opowiada­
jąc o swem nieszczęściu.

Dziewczyna żali się, że, będąc zależną od Z., 
zmuszona została do uległości, a gdy miała zo­
stać matką, chlebodawca brutalnie wyrzuca ją 
na  ulicę.

Przez pewien czas przebyw ała ona na Sią-

sku u siostry, która, będąc sam a biedną, nie 
mogła ją  żywić.

Na pewien czas przygarniętą została z 
dzieckiem przez litościwą macochę, wreszcie 
jednak, nie wiedząc, co robić, zwróciła się O 
pomoc do b. chlebodawcy i ojca dziecka.

Ten ofiarował jej dalszą pracę, lecz o dziec­
ku nie chciał słyszeć. Zrozpaczona zostawiła 
dziecko pod drzwiami ojca, a  sama zbiegła.

Spraw ą zajęła się policja, kierując ją na 
drogę sądową.

Dziewczyna ze swej strony ma również 
Zwrócić się ze skargą do rabinatu. Trzeba do­
dać, że uwodziciel jest człowiekiem żonatym.

Sprytny krawiec szarleski ikniiTerzim  tylomklm
p n c m y c a l  f u t r a  d a

W ładze Śląskiej Straży Granicznej 
wpadły na trop sprytnie zakonspirowa­
nej szajki przemytniczej, trudniącej tnę 
od pewnego czasu przemycaniem z By­
tomia do P o lsk i futer. W toku przepro­
wadzonych dochodzeń usta.lono, że za­
mieszkały w Szarleju - P ekarach k n -

rem. który rzucił w D. 2 ar tik tom eajęła się 
policja. (Zo)

— NIE MINIE GO TWARDA SŁUŻBA 
W OJSKOW A. Niejaki G erhard Michalik ze 
Świętochłowic, pragnąę uniknąć uh o w i:\zk u 
służby wojskowej, w yjechał w tym cełu z a ­
granicę, w ióeząc się po całej Francji. Znudzi­
ło mu się to jednaik i w reszcie powrócił do 
kraju, gdzie został natychm iast przytrzym any
i odstawiony do dyspozycji władz wojsko­
wych (7o)

— LIKWIDACJA BANKU LUDOWEGO W 
MIKOŁOWIE. Z dniem 31 bm. ulegnie likwi­
dacji oddział Banku Ludowego w Mikołowa. 
Likwidacia banku nastąpiła wskutek nierentow­
ności. Cały personel przeniesiony będzie do 
centrali tego banku w Pszczynie. W związku 
z tem część personelu w centrali zostanie zre­
dukowana.

wiec Hugon Kluszczyk, zawarł w ostat­
nim czasie spótkę krawiecko - kuśnierską 
z Swym szwagrem. Frarciszktom Kuncą, 
zamieszkałym w Bytomiu. Futra sporzą­
dzane zostały przez nich po stronie nie­
mieckiej, w Bytomiu, a KtosZczyk zaj­
mował sie przewiezieniem ich przez gra­
nicę do Polski.

Po pewnym czasie dowiedziała się 
wszechwiedząca straż graniczna, że 
Kluszczyk przewiózł przez granicę do 
Polski dwa nowiuteńkie futra, wykonane 
w mieszkaniu szwagra. Po dłuższej ob­
serwacji strażnicy graniczni przeprowa­
dzili niespodziewani'! rewizję domową u 
dwuch ptokarzy w Szarleju - Piekarach, 
przyczep? znaleziono dwa przew cztone 
przez Kluszczyka pre2 granicę futra 
które zajęto, jako pochodzące z przemytu 
Ponadto znaleziono u jednego z piekarzy 
również nowe ubranko dla dztocka. spo­
rządzone również u sżwagri Kluszczyka 
w Bytomiu i przemycone do Polska 
Obecnie toczą się dalsze dochodzenia 
celem ustalenia całkowite.’ dznłatoości 
tej spółki krawiecko -  kuśmersi-i.ej. (zo)

M r o n i G a  Z a g i e b i o i w s - a
Redakcja i administracja: Sosno­

wiec, 3 -go Maja 5.

A  REW.IA LWOWSKA W SOSNOWCU.
Znany zespól rcwjl Lwowskie) po oSieźd*!* eatcl 

Polski raw Jtal do Zaziębia I wystąpi w noc Sylwestro­
wa w sali kina „Pałace" o  godz. II z najnowsza, peł­
ną humoru rewia, pióra znanego poety Lwowskiego H. 
Zbleizchowskiego p t. „Puśćm y sie na całego!" Zespól 
ten lest bardzo zg-any I wszedzle cieszy sie wybitnem 
powodzeniem. Artyści Lwowscy mają swole kostiumy, 
dekoracle t orkiestrę. Przebojem wieczoru bedzJe naj­
nowszy taniec „C arloca".

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
W  poniedziałek. 31 bm. o godz. 20 15 ..Rodzina". A. 

Słonimskiego. Ceny miejsc popularne od 25 gr. do 1.80. 
Poniedziałek — Wieczór Sylw estrow y. Przebojowa 
few ia w 18 tu obrazach p. t. „Coraz lepiej", pióra 
Ćwierka, Hemara, Tuwina i Innych w wykonani u całego 
zespołu. Pierwsze przedstawienie otfbcdzle sie o godz. 
22.30. drugie o godz. 24.30, YVe wtorek, dnia 1 styczni*
0 godz. 4.30 pop. „Rodzina". Ceny miejsc popula.ne od 
25 gr.

KINOTEATRY W 2AOIĘBIU.
SOSNOWIEC. Zagłębię: „ śluby  ułańskie". Pałace: 

„Złodziei serc".
BĘDZIN. Apollo: „W yrok ż y d a "  Nowości: „Tn 

rządzi humor". Światow id: „Kobietą pod kontrolą"
1 „Ręka mściciela".

DĄBROWĄ. Ars: „Teraz ł zaw sze". Bzika: „Taj­
fun”  I „Bohater z Rio Grandę” .

— DWA ZAMACHY SAMOBÓJCZE. —
23-letnia Leokadja Pieluszek (Sosnnw ec. Os- 
bowa 28) targnęła się na życie i wypita e*1-'1! ' 
cję octową. Pozostaje ona w szpitalu Pow o­
dem były niesnaski rodzinne. W tym że dniu 
w domu przy ul. O strogórsk ej 12 w Śosn w- 
cu o tru ia się kwasem solnym Józefa P rzybył- 
ska, mężatka, która w drodze do szpitala 
•zmarła

— W TROSCE O ZDROWIE MIESZKAŃ­
CÓW. Mag s tra t Sosnow ca w dolach przy ul. 
Pańskiej wyznaczy! śmietniki dla całego mia­
sta. _ Spec!alny stróż będzie przesypyw ać 
śmieci w ar nem. Ma to na celu zapobieżenia
epidemiom.
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Przed ciekawym procesem w Chorzowie S/jiwestei
K iK j f a i  na komorniKa sądowciło nos'Kodował Skoro Pańńwa

Na ■wokandzie Sądu Okręgowego w  
Chorzowi© znajdzie się w najbliższym 
czasie ciekawy proces karny o  większe 
oszustwo na szkodę Skarbu Państwa oraz 
postronnych osób. Na lawie oskarżonych 
zasiądzie niej. Jan Kaźrrrierczak, zam. w  
Poznaniu, który dopuścił się całego sze­
regu oszustw w latach od 1928 do 1932 r.

Kaźmierczak pełnił w tym czasie funk­
cję praktykanta na komornika sądowego

kolejno przy Sądach Grodzkich w  Lu­
blińcu, Rudzie i Tarnowskich Górach.
K. mimo, że był jedynie praktykantem, 
sprawował jednak wszystkie funkcje sa­
modzielnie, co umożliwiło mu popełń a- 
nie oszustw.

Jak wynika z przeprowadzonych do­
chodzeń sądowych, niesumienny prakty­
kant ściągał od różnych osób należności

dla wierzycieli wzgl. Skarbu Państwa,
których jednak nie odprowadzał do kasy, 
przywłaszczając je sobie. Celem ukrycia 
karygodnych manipulacyj, wpisywał on 
do swych ksiąg biurowych poszczególne 
sumy, jako odprowadzone. Szkoda, po­
wstała wskutek oszustw, jest b. poważna. 
Na rozprawę sądową wezwano 30 osób 
spośród poszkodowanych.

J Ł gl granfcu...
W  sobotę wieczorem strażnicy gra­

niczni zauważyli między hałdami, oraz 
dworcem kolejowym w Szarleju - Pie­
karach, w pow. Świętochlowickim, kilku . 
osobników, przekradających się przez 
zieloną granicę z wlększemi pakun­
kami. Wobec tego, że osobnicy ci nie 
reagowali na wezwań e strażników, dali 
oni w  ich stronę 8 strzałów. Jeden z 
uciekających osobników, a mianowicie 
niejaki Józei Bartocha. zam. w Szarleju- 
Piekarach, został ranny w lewe ramię. 
Niósł on przy sobie 20 kg. pomarańcz, 
Rannego odstawiono do szpitala powia­
towego w Szarleju -  Piekarach. Jak Po­
zatem ustalono, postrzelony został rów­
nież niejaki- Piotr Laazr, pochodzący z 
Szarleja-Piekar. Zdołał on zbiec.

m
Sm iezi w  nurtach  
Czarnej (Ftzemszp
W  ub. sobotę wieczorem policja sosnowiec­

ka została zaalarmowana przez przechodniów, 
którzy w Czarnej Przemszy, obok fabryki 
Schoena, zauważyli jakiś duży, ciemny przed­
miot, przypominający kształtem człowieka.

Na miejsce w ezwano miejską straż ogniową, 
która wydobyła z wody zwłoki młodej dziew- 
czyny.

Jak się okazało, była to 24-letnia Jadwiga 
Cygankówna (Sosnowiec, Chemiczna 12), która 
w przeddzień opuściła dom. Zaniepokojona ro­
dzina zawiadomiła o tem policję, która wszczę­
ła poszukiwania, jednak nikt nie przypuszczał, 
że dziewczyna skończy tak tragicznie. Popełniła 
ona samobójstwo. Co jednak skłoniło ją do te­
go, dotąd pozostaje tajemnicą.

Straszna śmierć hutnika
na szynach tramwajowych w ^^łochłowicach
W  sobotę wieczorem wydarzył się 

w Świętochłowicach straszny wypadeK,
który pociągnął za sobą śmierć człowie­
ka. O godz. 19,37 w pobliża Starostwa 
w Świętochłowicach przejeżdżał tram­
waj, kierowany przez motorowego Jana 
Szeję, zam. w Szopienicach. .W tej sa- 
mqi chwili zamierzał przejść jeszcze 
przed nadjeżdżającym tram w  jem robct- 
nik huty „Falvy“, Walenty Klis, zam. 
w  Wlk. Hajdukach, przy ul. Kościuszki 
nr. 5, który uderzony ścianą wozu tram­

wajowego, upadł oa ziemię, przyczem  
uderzył giową o chodnik. Wskutek upad­
ku Klis doznał złamania podstawy czasz­
ki, co spowodowało natychmiastową 
śmierć. Zwłoki przewieziono do kostni­
cy szpitala huty „Batorego" w Wielkich 
Hajdukach. Winę wypadku ponosi ś p. 
Klis, który w ostatniej chwili zamierzał 
przejść jeszcze przed nadjeżdżającym 
tramwajem. Śp. Klis, który liczył 49 lat, 
osierocił żonę i 3 dzieci.

Śnieg nareszcie spadł, a dzieci z rozkoszą zaba wiają się na saneczkach.

Straż graniczna n c  boi się „białych dachów
Ujęcie 15 przemytników w pneścieradłach pad Maciejowicami

W  nocy na 29 grudnia, korzystając z 
Pierwszego śniegu, który okrył ziemię 
białym całhnem, wybrali się przemytnicy 
w  okolicy Madejkowic na „robotę", 0- 
kryci w biało prześcieradła, przyczem  
tuż nad granicą pełzali po ziemi, by ;ch 
nie zauważyli strażnicy graniczni. Czuj­
ne jednak oko strażnika granicznego zau­

w ażyło tajemnicze „biało duchy", pełza­
jące po ziemi. Strażnik zaalarmował 
kilku innych kolegów z placówki i udał 
się wraz z nimi w kierunku, w którym 
znajdowały się „duchy". _ _ .

Na wezwanie strażników: S tó jc ie .
Ręco w górę! Straż G ra n ic z n a !"  —  du­
chy w ilości 15 przemytników, podniosły

Jest zagadką, skąd św. Sylwester stal 
sie patronem wesołych obchodów w 0- 
statni dzień Starego Roku, tych wszelkich 
hałaśliwych zabaw nocnych, bali i wy­
bryków ulicznych. Złączenie tego święte­
go wybrykami humoru ludzkiego w 
dzień 31-go grudnia jest tem bardziej za­
gadkowe, że św. Sylwestra, w starej pol- 
szczyśnie także Lasso:*, zwanego, znamy 
2 żywotów świętych tylko jako starca bo­
gobojnego, który nie m’’al żadnej burzli­
wej młodości za soba. iak n. p. św. Au­
gustyn, łub św. Hieronim.

Św. Sylwester był z urodzenia Wło­
chem i 33 cim z rządu papieżem. Kiedy 
sią urodził — niewiadomo, ale wiemy, że 
papieżem został w r. 314 a zmarł 31-go 
grudnia 335 roku, tak, że w roku 7935 
obchodzić bądziemy tysiącsiedemsetną 
rocznicą jego śmierci. Był on pameżem 
za czasów cesarza Konstantyna, który po 
pokonaniu swych współzawodników o ko­
roną cesarską ogłosił t. zw. e d y k t  t o ­
l e r a n c y j n y ,  przez który wszystkim  
obywatelom państwa Rzymskiego zapew­
nił wolność religijna i wyznaniowa i przy­
czynił sie do ostatecznego zwycięstwa 
chrześcijaństwa. Jest to ten sam Kon­
stantyn, któremu podczas bBwy z jego 
wsnńfzawodnikami ukazał sią krzyż na 
niebiosach z literami l. H. V. (in hoc sig- 
no yinces — pod tym znakiem zwycię­
żysz), a którego matką była św. Helena.

Stanowisko Kościoła nawet wtedy było 
nader trudne i jego stosunek do państwa 
jeszcze nieuregulowany, co wynika cho­
ciażby z tego, że cesarz Konstantyn zwo­
łał sobór nicejski, na którym została 0- 
statecznie potępiona sekta arjańska, sta­
nowiąca w owvch czasach groźne niebez­
pieczeństwo dla Kościoła. Sylwester w 
soborze nicejskim, wskutek podeszłego 
wieku, osobiście uczestniczyć nie mógł. 
Opowiadają, że to właśnie papież Sylwe­
ster ochrzcił cesarza Konstantyna na 
krótko przed iego śmiercią, lecz opowie­
ści te nie wytrzymują krytyki, bo według 
nowszych badań Konstantyn kazał sią 0- 
chrzcić dopiero w 2 lata po śmierci pa­
pieża Sylwestra.

Rozgłos swój św. Sylwester zawdzię­
cza właściwie Papieżowi Grzegorzo­
wi XIII, Teiormaiorowi kalendarza juliań­
skiego. Aby uzgodnić kalendarz z gniaz­
dami, Grzegorz XIII w 15 wieków po 
śmierci Sylwestra, jak wiadomo przekre­
ślił 10 dni w kalendarzu i zarządził, że 
n o w y  r o k  m a  s i ę  z a c z y n a ć  1 - g o ..s t y c z n i a .  
W  ten sposób świąto Sylwestra Papieża 
przypadło na dzień 31-go grudnia, a z  
czasem dzień ten nabrał rozgłosu i św. 
Sylwestrowi, staruszkowi wyrządzono 
wielka krzywdą, łącząc jego nazwisko z 
hałaśliwemi zabawami i wybrykami, urzą- 
dzanemi w ostatni dzień starego roku.się w mig z ziemi i poddały się. W szyst­

kich „duchów" wraz z 15 prześcieradła­
mi i 200 kg. pomarańczami, orzechami i 
rodzynkami odstawiono na placówkę 
straży granicznej, gdzie nastąpiło przy­
kre dla nich i ostateczno zdemaskowanie.
Po spisaniu protokułu „duchy" udały się ^  m „  „ <95 _  _  _
pieszo, względnie koleją do d-o-mu. (zo) I G M C B I I  cjt S. mW S % i $

Jihom ifa ie

TU WYCIĘCI

Hutnoi
LITOŚCIWY.

Tristan Bernard, zna­
ny literat francuski, ba­
wi nad morzem w miej­
scowości obfitującej w 
komary, które tną nie- 
ktościwie plażowiczów. 
Tristan siedzi na weran­
dzie kawiarni z przyja­
cielem, który podziwia 
ten spokój i obojętność 
na ukłucia komarów.

—  Czemu nie opę­
dzasz się im, zgnieć-że 
tego  komara! —  woła 
Przyjadę1.

— Żal mi go, mój 
drogi —  odpowiada 
Tristan — przecież w 
jego żyłach płynie moja 
krew

NIE MA CZASU.
Pan Kleofas przy­

chodzi do lekarza.
—  Czy bierze pan 

rano zimny tusz, jak 
panu ostatnim razem

poradziłem? —  pyta
lekarz.

— Niestety zabiera 
mi to zbyt wiele cza­
su.

—  Ależ tusz nie po­
winien przecież trwać
dłużej jak minutę lub
dwie.

—  No, oczywiście, 
sam tusz dłużej nie 
trw a, ale zanim zdecy­
duję się pójść pod tusz. 
namyślam się conaj- 
mniej pół godziny.

—  16 —

sw oim  niedow ierzał oczom . W szak że to b y ła  słu­
żąca jego stryja! t .

1 nagle pozna, swoją om yłkę... Zam iast Służą­
cej, niósł zw iązanego stryja. . .

Cóż to jednak szkodziło?  Tem  lepiej naw et, 
spraw a ta zostanie prędzej i lepiej załatw iona. Hra­
bia umrze tą śm iercią, jaką lPiala um rzeć jego słu­
żąca.

Ale, co  potem ?
Fedora oskarży go jutro o m orderstw o. Chyba,

P o m y sło w y  Bondi na w szy stk o  miał radę
W  kopalniach głęboko pod ziem ią umrze d w o­

je ludzi. W iedzia ł on, że Fedora nie przestanie go  
ścigać i d latego postanow ił zw abić ją aż w  podzie­
mia. A tam skończy  z nią prędko...

Nie b iegł teraz w ięc tak prędko, jak dotąd, tak 
że Fedora zbliżała się do niego coraz bardziej.

— Idzie mi prosto w  sidła! m yślał zad ow o­
lony. —  Pójdź, sp iesz się! Śm ierć czeka na cieb ie .

W  tej chwili w łaśn ie  zb liży ł się do w ejścia  do 
kopalni. W szystk o  b y ło  tu otw arte. Z próżnej ko­
palni bow iem  nie można było  nic już w yk ia d a ć , 
w ię c  m ógł Bondi w ejść  bez przeszkody do w nętrza
jej podziem i.

Czuł on. że s iły  jego sa w yczeroa^e. / > o ? a  
b y ła  d osyć  daleka i uciążliw a, m usiał zaś nieść  
hrabiego i to go okronnie zm ęczyło . Pom im o to no- 
sz°d l jeszcze óalei. aż na g a le n ie , czyli na m ost; za­
w ie s z o n y  nad sb-a^zbwa orze>naścią.

Ki’Va m ałych w ózk ów  o czterech ko?ar'h tak 
z w a n e  ..osy", sta ły  na stronie. G órnicy używ ają  
tych  w ózków  do w yw ożen ia  w ęgli z  głębin i cza-
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Zem dlenię to b y ło  n ieszczęściem  dla hrabiego  
i dla F edory, chociaż nie długo to trw ało. M yśl, że  
musi ratow ać Dernburga, w róciła  jej w n et przy­
tom ność.

O bejrzaw szy się teraz po pokoju, dom yśliła  się  
przebiegu całej spraw y. W iedziała, że  m orderca  
w szed ł oknem , że zakneblow ał usta hrabiemu, ina­
czej bow iem  b y łb y  się napadnięty bi Mł i krzycza ł 
i  że  go w yn iósł przez okno, ale dokąd i w  jakim  
celu, tego już w ied zieć  nie m aga!

Bondi nie chciał pew nie zam ordow ać stryja  
w  jego domu. Z aw lókł go w ięc  do jakiegoś w ą w o ­
zu lub na skałę i stam tąd strąci go  w  bezdenną  
przepaść.

Ach, a ona nie m ogła go ratow ać! Chyba, ż e ­
b y  go dogoniła...

I led w ie  m yśl ta jej p rzyszła  do g ło w y , w yk o­
nała ją natychm iast. Nie chcąc zaś tracić drogocen­
nego czasu  na otw ieranie drzw i od sieni, w y sk o ­
c zy ła  rónież przez okno i b ieg ła  śladem  stóp, w y ­
ciśn iętych  na śniegu.

P rzeb ieg ła  przez ogród ca ły . p rzesk oczy ła  
przez płot i nie zw ażając na sw oje nogi, na których  
pończochy zupełnie już b y ły  m okre, pędziła dalej 
i dalej. Ś lady długich, w ąskich  butów  m ordercy  
za w sze  jeszcze b y ły  w yraźne, a m ocno w ciśn ięte  
korki b y ły  dow odem , że niósł na plecach jakiś 
ciężar!

Ach. cieżaretn tym b y ł obezw ładniony bez­
bronny hrabia!

Co się m usiało dziać w  jego sercu, jeżeli jesz­
cze ży ł! M yśl, że jest opuszczony przez w sz y st-



Spisek przeciwko Stalinowi
M ia lis ę g  z a m n d B a a  n ia  i i im w f i a

■ R y g a .  30. ł 2. Te!, wf.
W związku z procesem Niktdajewa i tow a­

rzyszy , na-uchodza z Moskwy ciekaw t infor­
m acje, odsłaniające kulisy zamachu Ba Kiro- 
w*. Jak siq okazuje, Nikotajew byt członkiem 
tajnego związku radykałów lewicowych, utwo 
rzonego w Leningradzie w r. 1933. Incł.ityw ę 
do zalnżen'a zwia *i dał robota  k fabryczny. 
Kotolhtow, który w początkach rewoiiasji bol­
szew ickiej zajm ował w partii komunistycznej 
w ybitne stanowisko, przeszedł jednak następ­
nie do opozycyjnej grupy Trockiego ! Ztoo- 
wjewa, do której należał od r. 1925 do 1935.

Fajna grupa radykałów  iew;c iwych dąży­
ła ni. in- do: !) przyw rócenia swobody dy­
skusji w fonię partji kom unistycznej; 2) ze­
rw ania stosunków  z krajam i kapitalistyczaem i 
Zachodu I 3) zaostrzenia represyj wobec kup­
ców  i kułaków  W początkach 1934 roku kie­
row nicy organizacji, m. in. Nikolajew zostali 
wykluczeni z partii komumstyezr.e] W mię­
dzyczas & zdoła!! oni rozbudować swa orga­
nizacje i posiadali swe jaczejki prawie we 
wszystkich fabrykach lecingradzkich. Przy  
»!. G aternej opozycyjna grupa ma ł a  własną 
drukarnię. Zinowjew, nie będąc formalnym 
członkiem grupy, pozostawał jednak z u‘a w 
ścisłych stosunkach. Między inpenii opracow ał 
on program  gospodarczy i polityczny grupy, 
k tó ry  w ilości około 30000 egzem plarzy roz­
rzucono w śród robotników  iennigradzkieh. 
W sierpniu 1934 r. nawiązał kontakt z grupą 
Trocki, przebyw ający w ów czas we Francji. 
Pośrednikiem  między zarządem  grupy a T roc­
kim  był pewien inżynier zagraniczny, zatrud- 
n o n y  w Z. S, S. R, Za pośrednictwem Troc­
kiego grupa otrzymała znaczna sumę pomię­
dzy w dolarach amerykańskich. Od tej chwili 
grupa rozw ija żyw ą działalność i domaga się 
m. in. aresztowani Stalina, amnestii dla Troc­
kiego i jego przylaclół i powrotu Trockiego, 
Zinowjewa i Katrleniewa do władzy.

W e wrześniu O P. U. lenimsradzkle natra­
fiło na ślady tej akcil. W  tym czasie w yszło 
rozporządzenie Stalma. w cielające G. P  U. do
kom isariatu  spraw  wewnętrznych. Zarządze­
nie to łącznie z obniżeniem pensji urzędników 
G P. U. w yw ołało ferment tej organizacji. 
Kierown’cy leniu,tradzkiej G. p. U. Medwiedź 
I Fomln przeszli do grupy Kotolipowa. W ten 
sposób przyw ódcy grupy un:!<nrli aresztowa­
nia. aż do cbwłll zabójstwa Kirowa.

Ć$ic1a(ny fcomunł&ot 
g  w y r e H u

M o s k w a .  30. 12. PAT,
Agencja TASS donosi z Leningradu; Pn’a 

28! i 29 bm kolegjum wojskowe najwyższego 
trybunatu Z. S. R. R. rozpatryw ało sprawę 
Mikołajewa i jego wspólników, oskarżonych o 
zorganizowanie i dokonanie zamachu na Kiro­
wa. Ustalono, że tajna grupa terorystyczna 
kontrrewolucyjna, w skład której wchodzili 
oskarżeni, utworzona została w Leningrad ie z 
dawnych czynnych członków antysowieckiej 
grupy Zinowjewa, Na czele tej grupy znajdo­
w ała się organizacja, zwana ośrodkiem lenin- 
gradzkim, której członkami byli Szacki, Rumian- 
cew, Mandelsztani, Mlasnikow, Lewin, Sosicki 
j Mikcłajew. Aktywność tej grupy kontrrewo­
lucyjnej wzmogła się specjalnie w latach 1933 
j 1934, gdy po całkowdem utraceniu nadziei na 
poparcie szerokich mas, grupa postanowiła za­
stosow ać metody teroru, starając się przy po­

mocy zamachów, skierowanych przeciwko 
przedstawicielom władz sowieckich* zdezorga­
nizować kierownictwo rządowe Z. S. K. R. t w 
ten sposób doprowadzić do zmiany obecnej po­
lityki w duchu haseł, głoszonych przez zwolen­
ników Zinowjewa I Trockiego, Ustalono rów­
nież. że grupa ta po stracie nadziei na zreali­
zowanie swych zbrodniczych planów, jedyne 
przy pomocy aktów terrorystycznych wewnątrz 
kraju, liczyła bezpośrednio na zbrojną interwen­
cję państw  obcych. Z polecenia tej grupy Mb 
kołajew odwiedził kilkakrotnie pewnego konsula 
obcego państw a, z którym omawiał ew en tuaną 
formę tej pomocy i od którego otrzymał 5 009 
rubli na potrzeby grupy terorystycznej. Stwier­
dzono również, iż oskarżeni, uczestnicy tej gru­
py, stosując się do otrzymanych mstrokęyj, 
przygotowali i wykonali w dniu i grudnia w 
Leningradzie w gntachu daw nego instytutu 
smolnego pod bezpośredmiein kiesrown/jwem 
ośrodka lenmgradzkiego zamach, zakończony 
zamordowaniem Kirowa.

Kolegjum uznało, że wszyscy oskarżem 
winni są  dokonania zbrodni, przewidzianej w 
art. 58, par, 8 i 59, par. 11 k. k. i stosując się 
do decyzji Centralnego Komitetu W ykonaw­

czego Z. S. R. R. z dnia 1 grudnia, skazało Mi­
kołajewa, Kolotynowa, Szaskiego, Rumiankewa, 
Mandełsztama, Miasnikowa, Lewina, Sociskiego, 
Juskina, Sokoiowa, Zwiezdowa, Anionowa, 
Chamka i Tołomazowa na karę śmierci przez 
rozstrzelanie z jednoczesną konfiskatą ich ma­
jątków. Wyrok został wykonany.

Mos kwa,  30. 12. PAT.
Z Lenringpadu donoszą, że odbyło ełę tam 

zebranie ciała konsularnego, celem zajęcia sta­
nowiska wobec zarzu-ów, zawartych pod adre­
sem jednego z konsulów zagranicznych w Le­
ningradzie, w akcie oskarżenia w procesie o za­
bójstwo Kirowa. Przebieg zebrania i powzięte 
decyzje trzymane są narazie w tajemnicy.

M o s k w a .  30 12. Tel. wt.
W ostatnim czasie zanotowano fci’ka 

ekscesów antyżydowskich. Antysemici, 
podnoszą fakt, że czołowi działacze gru­
py opozycyjnej z Zinowjewem na czele, 
są narodowości żydowskiej. Wiadze so­
wieckie przeciwstawnią się w ystąpe- 
niom antysemickim, karząo surowo win­
nych.

fCRAJY
„ i ZE
ŚWIATA

Prezydent p ltc ji MftłogroiLKte]
2 woSni©WY sa wydalenie W a irśa r

B i a ł o g  ró  d, 30. 12. Tei. wł.
Prezydent policji bałogrodzkiei, La- 

zarewicz, który był równocześn'e k'ero- 
wnjkiem wszystkich władz admitTstra- 
cyjnych Białogrodu. został na mocy 
uchwały rady ministrów zwolniony z

urzędu. Zwolnienie to nasfąpTo spowo- 
du konfiktu Lazarewicza z radą regen­
cyjną. Konflikt powstał na tem tle. że 
Lazarewicz w czasie nieobecności Jewti- 
cza zarządzd masowe wydalanie W ę­
grów z Jugosławji.

CzeeMowacKa misia wo]$łS9wa
p r r a ą f c a e ą f f Y o j  g 8 r & « w r « » r f i i  w  B S o l i w S l

— Byli dyrektorzy żyrardowscy Vermersch 
1 Caen, zwolnieni za kaucją, czynią starania o 
otrzymanie pozwolenia na wyjazd do Francji z 
jednoczesną deklaracja natychmiastowego przy. 
jazda do Poiski na każde żądanie sądu.

—• Wymówienia pracy w zakładach ubez­
pieczeń społecznych, postanowione spowodu 
utworzenia jednego zakładu ubezpieczeń, ocze­
kiwane są 31 bm. Redukcja obejmie około 30 
procent pracowników.

— Senat gdański ogłosił rozporządzenie, do­
tyczące wpisów szkolnych na rok bieżący. Roz­
porządzenie to oparte jest na ustawie o mniej- 
szóści polskiej z r. 1921, chociaż od dn. 18-go 
września 1933 r. obowiązuje polsko-gdańska 
umowa o prawach Polaków w Gdańsku i regu­
lująca całokształt polskiego szkolnictwa. Gene­
ralny komisarz Rzplitej w Gd3ńsku, dr. Papee 
wniósł stanowczy protest przeciw próbie jedno­
stronnego załatwiania sprawy i zażądał, aby 
senat wstrzymał wykonanie rozporządzenia.

— Według doniesień z Moskwy kierownik 
stacji podbiegunowej Szereszewski odnalazł w 
zatoce Mod, znajdującej się pomiędzy wyspą 
Samuela i przylądkiem Czeluskina, chatę, którą 
zbudował Amundsen t w której zimował.

— Uczony sowiecki Zuków wynalazł nowy 
sposób produkowania spirytusu z torfu, w  
Mińsku założono laboratorjum doświadczalne, 
w którem już obecnie uzyskują z torfu 100 li­
trów spirytusu dziennie.

— Z Madrytu donoszą: Jeden z przyw ód­
ców ruchu powstańczego, deputowany Menen* 
tes, przebywający w więzieniu w Oviedo, usi­
łował popełnić samobójstwo, rzucając się z 
okna na podwórze więzienia. Stan jego jest 
bardzo ciężki.

M o r a w s k a  O s t r a w a ,  30, 12.
Tutejszy „Morawsko-Słezski Uen.k”  przynosi 

wiadomość o Internowaniu wszystkich człon­
ków wojskowej delegacji czechosłowackiej w 
Boilwji. Delegacja ta, złożona z kilku wyższych 
oficerów rezerwy, z gen. Płaczkiem na czele, 
została zaangażow ana przez prezydenta Bo- 
liwji, Saiamancę w cełu zreorganizowania 

armji boliwijskiej. Jak wiadomo, prezydent Sa- 
lamanca został w ostatnim czasie z polecenia

generalicji bo!iwi;skiej internowany i złożony z 
urzędu prezydenta.

Przyczyną tego zamachu stanu było nie­
zadowolenie boiiwpskich kół wojskowych z od­
dania przez prezydenta kierownictwa armji w 
ręce cudzoziemców i zamiar mianowania gen. 
Płaczka głównodowodzącym armji. Kapitan 
Pokorny został zabity za stawianie oporu ofi­
cerom boliwijskim

llp s^ ek  naistafszegt) 
p is ma nieinecftSecp

Berl i n,  30. 12. Teł. wł.
Z dniem 1 stycznia przestaje wychodzić 

najstarszy dziennik niemiecki, Istniejący już 325 
lat, „M uenchen-Augsburgcr Abendzeltung” w 
Monachjum. Z końcem 17 wieku pismo to 
otrzymało cesaytkie przywileje. Po r, 1918 
dziennik ten był jedynym organem Htigenberga 
w Bawarii. Po „Der Bayerische Staatsanzej- 
ger”  i „Der Bayerische Kurier” , jest to już 
trzeci dziennik monachijski, który przestaje wy­
chodzić w tym roku.

Pm@s przeciw orkiestrze
W i e d e ń  30. 12. (PAT.)
Z Berlina donoszą, że w najbliższych 

dniach odbędzie się w Berlinie proces 
przeciwko orkiestrze Filharmonii. Abonen­
ci w skardze swej domagają się zwrotu 
kwot, wpłaconych za abonm oity na 
koncerty, dyrygowane przez Furtwngle- 
ra. Ponieważ jak wiadomo. FurU ang’er 
ustąpił, temsamem odpadają w myśi skar­
gi abonamentów koncerty, na których im 
specjalnie za'eżało. Kwota sporna wyno­
si 42.UOO marek.

P o l k i  a  CSU r a s y ^ a c k

W a r s z a w a ,  30. 12 . Tel. wf.
Główna komenda policji państwowej 

bada sprawę specjalnego wyszkolenia od­
działów policyjnych w jeździ# na nartach. 
Poza więc policją samochodową lotnicza, 
izeczną, morską, graniczną itp. będz emY 
mieli wkrótce specjalne szereg po!'cjl na 
nartach, co będzie miało wielkie zns‘oso- 
wante nietylko w miejscowościach pod­
górskich, lecz również i w porze zimowej 
na wsiach.

O

W a r s z a w a ,  30. 12. Tel. wł.
Z więzienia przy ul. Uaniłowtczowskiei wy­

puszczeni zostali: Konstanty LUbański, H o w a r d  
Brzeszez, Stanisław Janaszek i Stanisław Pie­
trzak, wszyscy z Międzylesia.

Wypuszczeni z w ęziem a b. członkowie G. 
N. R. aresztowani zostali po wybuchu bomby 
w składzie aptecznym w Wawrze i przebywali 
w zamknięciu około 5 tygodni.
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kich i że znajduje sie na łasce i niełasce tesro nędz­
nika, musiała okropną być d!a niego męczarnią.

O, gdyby mogła mu dać znać. że spieszy mu 
tła ratunek, że myśli nieustannie o nim!

I Fedora podwoiła biegu, pędziła na wyścigi 
z wichrem, a długie, czerwono-złote włosy okry­
wały  ją jak najkosztowniejszy płaszcz.

Nagle krzyknęła głośno! Tam w odlcgości pię­
ciuset mni-ejwięcej kroków' przed nią, ukazał się 
Bondi!

Księżyc świecił jasno, a bystre jei oczy doj­
rzały od razu ciężar na jego plecach. Domyśliła się 
też natychmiast, że to bvł Pernburg.

I szalona wściekłość ogarnęła ja na ten widok.
Rondi szedł dosyć prędko, Fedora jednak bie­

gła. dotykając ledwie nogą ziemi. Z daleka można 
było sądzić, że leci na skrzydłach. Rondi jeszcze 
jei me widział.., Na śniegu nie słychać było żadne­
go szelestu,

Teraz zbliżyła się na dwieście kroków.
Czy strzelić? Nie, na to nie mogła sie odwa­

żyć. Odległość zbyt była wielka, iak łatwo mogła 
chybić łub trafić hrabiego! Trzeba sie jeszcze wię­
cej zb!iżvć!

I znć.w roznoczeła sie gonitwa. Rondi przyspie­
szał kroku może przeczuwał instynktem niebez­
pieczeństwo. Alę i Fedora nie odooczyWała, 
wszakże chodziło tu o uratowanie ukochanego. 
Chetnie bvłabv poświeciła życie, byleby go wydo­
stać z rak tego łotra!

Jak bardzo czułaby się szczęśliwą, gdyby 
mu powiedzeń mogła:

*— Ocaliłam cię i dla tego umieram!

TU WYC1ACI
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Teraz była w  bliskości stu kroków od mor­
dercy.

Bondi zwrócił się na drogę, wiodąca do próż­
nej sztolni, do owego okropnego otworu...

Czego on tam chciał? Wielki Boże! Czyżby 
chciał zrzucić hrabiego w jedną z tysiącznych bez­
dennych przepaści.

Zapewne, bo inaczej nie byłby go tam niósł. 
Teraz chodziło o życie i śmierć... Jeżeli go wnet 
nie dogoni, hrabia będzie zgubiony bez ratunku.

Fedora odetchnęła g łęboko i pędziła dalej.
Jeszcze tylko siedemdziesiąt kroków... Mogła 

Już wymierzyć, strzelić i zabić go jak psa bez 
uprzedniego ostrzeżenia.

Podniosła pistolet.. W  Warszawie, na dworze 
ojca była mistrzynią w strzelaniu do tarczy, ale tu­
taj, gdy chodziło o życie hrabiego, lękała sie chy­
bienia. Krew uderzyła jei do głowy, ręce drżeć za­
częły i — spuściła pistolet

— Nie mogę! — jęknęła. — Nie mogę!
Bondi oddalił sie tymczasem znacznie i teraz 

nie mogła sie dł”żei namvś'a.ć.
Po raz druci podniosła b roń przycisnęła, ale 

strzał n>e nadf. Mechanizm starego nictoJetn musiał 
być zardzewiały i odmawiał nosbiszęństwo.

Fedora próbowała jeszcze raz, wszystko jed­
nak bvfo daremne.

Wswieła wice pistolet do kieszeni i w dalszą 
puściła «!e pogoń.

— Musze zaufać sile moich rak! — myślała 
z ror-acza.

Ale Bondi snostrzfwf ia teraz. Prz»z chwilę 
stał jak wryty, odwrócił się i patrzał, jak gdyby

Humc%
MODLITWA.

Mały Kazio mówi 
pobożnie pacierz. Jego 
młodsza siotrzyczka fi­
gluje i przeszkadza mu. 
Kazio w trakcie mo­
dlitwy mówi:

— Dobry Boziu, prze­
bacz mi, że na chwilę 
przerwę, ale m uszę 
dać Jadzi ze dw a ra­
zy w gębę.

LOGICZNIE.
Maia Zośka otrzy­

mała od mamusi kilka 
klapsów. Rozżalona
idzie do babci ze skar- 
gą.

— Nic nie szkodzi, —  
powiada babcia —  
mamie wolno uderzyć 
swoją córkę.

— A ty jesteś ma­
mą mojej mamy, bab­
ciu?

— Tak.
—  To dobrze, chodź, 

uderz ją kitka razy.
DOWIEDZIAŁ SIĘ.

Pan Jan do kilkulet­
niego Józia:

— A ęzem chcW bys 
być, jak dorośwesz?

Takim, jak pan.
Pan Jan z zadowole­

niem: — Dlaczego,
mój aniołku?

— Bo mama mówi­
ła, że pan nic nie ro­
bi, tylko dobre obia­
dy u znajowych zjada.



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Do zamku swego wrócił hrabia Treuen- 

fels, który przez kilka tygodni przebywał w 
więzieniu, posądzony o otrucie swej żony 
Alicji, kobiety pięknej, lecz ziej, przewrotnej 
i niewiernej. W tym czasie w zakładzie dia 
pan z arystokracji przy klasztorze N. M. P. 
przełożona, mateczka Anna, proponuje mło­
dej baronównie Gryzeldzie von Ronach ob­
jęcie posady wychowawczyni małej córki 
hr. Treuenfels, 5-letniej G ldy. Gryzelda zgo­
dziła się i przybyła do zamku. Mała hra­
bianka pokochaia ją bardzo, jednakże ku­
zynka hrabiego, Beata, kochająca się w hr. 
Treuenłeisie, poczuia do niej nienawiść.
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—. A ch, ciociu, ja przecież nazy­
w am  tak każdego, kogo  lubię.

— Idź teraz, G ildo, zaraz w rócę  
do ciebie, pokażę ty lko pannie von 
Ronach jej pokoje.

Gilda w podskokach oddaliła się, 
posyłając jeszcze G ryzeldzie ręką po­
żegnanie. G ryzelda od pierw szej chw i­
li pokochała to urocze dziecko i zdała 
Sobie spraw ę, że jej praca nie będzie  
też  pozbaw iona wielu przyjem ności.

Spokojnie podążyła za Beatą, aż 
na drugie piętro. Od schodów  ciąg­
nął się długi, szeroki korytarz. O stat­
nie pokoje w tym  korytarzu przezna­
czone były dla niej. Pokoje te bvły  
p ołożone tuż nad pokojam i zmarłej 
hrabiny Alicji, a sypialnia G rvzeldy, 
znajdująca się nad sypialnią, która by­
ła zarazem  pokojem  śm ierci hrabiny, 
także graniczyła z wieżą.

A le i z teg o  pokoju nie było  żad­
nych drzwi, którem i m ożnaby w ejść  
do w ieży. O bydw a pokoje, tw orzące  
pom ieszczen ie  G ryzeldy, były duże 
i Um eblowane w snaniałem i, antyczne- 
rni m eblam i. D oskonale utrzym ana  
podłoga lśniła jak lustro w prom ie­
niach w padającego przez okno słońca.

Pokoje Grvze!dv graniczyły z dru­
giej strony z pokojam i hrabianki 
B eaty , ale G ryzelda nie w iedziała o  
tem .

H rabiance było  to  na rękę. W  ten  
sposób  m ogła w ychow aw czyn ię do­
kładnie obserw ow ać i m ieć na nią 
baczenie.

—  Tu są pani pokoje, panno von  
R onach. W alizy  pani zostaną zaraz 
przyniesione B edzie się pani m ogła  
natychm iast rozpakow ać i urządzić. 
Pan hrabia zobaczy się z panią dopie­
ro przy herbacie, która jest podawana

—  O w szem , w iem , że pan hrabia 
jest n ieszczęśliw y i że cierpi bez winy.

—  A ch, a czy m ożna w iedzieć, 
skąd u pani ta wiara w jego niew in­
ność? —  zapytała Beata szyderczo.

—  Od przełożonej zakładu N. M, P.
H rabianka nagle zorjentow ała się,

że trochę przebrała miarę,
—  A ch, prawda, zapom niałam  zu­

pełnie, i e  to w łaśnie hrabina poleciła  
n.am panią. M im o to jednak nadal 
tw ierdzę, że jest pani odw ażna, przyj­
mując pracę w domu wdovvca.

G ryzelda przez m om ent stała z za- 
ciśniętem i ustam i, ale już po chwili 
opanow ała się i pow iedziała spokojnie:

—  Przecież pani jest tu w roli p a ­
ni dom u, poza tem będę spełniała, obo­
w iązki, które do mnie należą, i tem  
się  zadow olnię. A pani przełożona  
stanow czo nie doradzałaby mi przyję­
cie posady w domu, gdzie potrzebna  
jest do tego  odwaga.

z taką n ienaw iścią , spoglądały na nią. W k rótce  w szy stk o  było  uporząd- 
I przeszedł ją dreszcz, jak przed kow ane. Skrom ną biżuterję, którą po*

siadała po m atce, położyła  ch w ilow o  
na nocnym  stoliku obok łóżka, posta­
nawiając zn ieść ją później do drugie-

czem ś niesąm ow jtem .
„N iechętn ie  przyjęła ona moje 

przybycie tutaj. D laczego?  Przecież  
■ tak bez pow odu nie m ożna kogoś zn ie­
nawidzić od pierw szego  wejrzenia. 
W ięc są przyczyny, dla których je 
stem  jej n iew ygodna  
czyny ?“

Gryzelda była bardzo mądra i spo­
strzegaw cza, ale naturalnie nie m ogła  
w iedzieć, co hrabianka B eata ma 
przeciw ko niej.

W  tej chwili przyniesiono jej w a­
lizy.

M iła, sym patyczna dziew czyna w  
czarnej sukience i białym  fartuszku  
zapytała ją uprzejm ie, czy m oże jej 
pom óc przy rozpakow aniu się.

G ryzelda przyjrzała jei się z uśm ie­
chem

...T o są pani pokoje, panno von Ronach...

Hrabianka Beata zagryzła wargi. 
W idziała, że młoda baronówna nie tak 
łatw o daje się zbić z tropu. Zwolna

o piątej. A w ięc ma pani jeszcze dwie skierowała się w stio n ę  d izw i.
god zin y  czasu. O piątej przyjdzie po 
panią kam erdyner, który zaprowadzi 
panią do sali, w której jadam y pod­
w ieczorki.

G ryzelda skłoniła się:
—  D ziękuję pani.
Czarne oczy  B eaty  w piły się w 

tw arz G ryzeldy.
—  P rzypuszczam , iż nie potrze­

buję pani m ów ić o tem , że spodziew a­
m y się od pani d u żego  opanowania  
j w ielk iego  taktu. Zapewne w iadom o  
pani, iż hrabiną nie żyje, i prawdę 
m ów iąc, podziw iam  pani odw agę, że 
będąc tak młoda, przyjm uje pani po­
sadę w dom u, gdzie brak jest pani do­
mu — pow iedziała twardym  głosem .

G ryzelda czuła instynktow nie, że 
b yło  to w rogie w ystąpien ie przeciw ko  
niej A le zachow ała zupełny spokój 
i opanow anie. O czy jej spoglądały  
dum nie i jasno.

—-  P roszę nie w ątpić o moim tak­
cie i um iarze. I uw ażam , że nie trze-

—  Pozostawiam , teraz panią samą. 
Za dw ie godziny zobaczym y się przy 
herbacie.

G r y z e ld a  skłoniła się uprzejm ie. 
H rabianka opuściła pokój.
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K iedy Gryzelda pozostała sama, 
przedew szystkiem  rozejrzała się po 
sw ojem  now em  królestw ie. K ażdy  
z tych dwóch pokojow  bvł tak duży, 
jak małe sale, w edług zdania G ryzel­
dy w spaniale i im ponująco um eblow a­
ne. N ajw iększy  podziw  i zachw yt 
w zbudzało w niej olbrzym ie łóżko  
z upiętym  nad niem baldachim em  z 
cennego brokatu, k tórego  zw isające 
końce podw iązane bvłv ciężkiem u zło- 
temi chw astam i. Ł óżko to, zarów no  
iak i łóżko hrabiny, sto iace o piętro  
niżej, przytykało w ezg łow iem  do ścia­
ny, graniczącej z w ieżą.

D rugi pokój był także pięknie 
urządzony. Lśniąca podłoga pokrytą

ba. wcale odw agi. bv przyjąć tu pracę, była starerni, prawdz.iwemi dywanam i,
gd yż hrabia T reuenfęjs jest mi przez 
panią przełożoną przedstaw iony jako 
rycerz bez zm azy i skazy.

O czy hrabianki B eaty b łysnęły.
—  Pani zdaje się nie w iedzieć, O 

CO go  oskarżono? —  zapytała su ro ­
w o

G ryzelda spojrzała na nią Spokoj­
nie i pow ażnie sw em i dużem i, piękne- 
jni oczym a.

a m eble obite ciężkim  adam aszkiem , 
przetykanym  złotem .

G r y z e ld a  o d e tc h n ę ła  g łę b o k o .
O, tak pięknie nie w yobrażała so­

bie naw et w najśm ielszych  ̂ m arze­
niach sw ego  n ow ego m ieszkania „Ach 
gdybym  tu m ogła p ozostać na zaw- 
sze“ . pom yślała.

N agle w duchu ujrzała przed so ­
bą twarz hrabianki B eaty , której oczy

—  Ja sam a szybko się uw inę z tą 
robotą. A le m iło mi będzie, jak pa­
nienka później przyjdzie zabrać stąd  
opróżnione w alizy. T u w pokoju nie 
będzie dla nich m iejsca.

D ziew czyna skinęła g łow ą.
—  P roszę tylko na m nie zadzw o­

nić —  pow iedziała.
G ryzelda pozw oliła  jej odejść.
Znowu została sama. P odeszła  do 

jednego  z okien i z ust jej w yrw ał 
cichy okrzyk zachw ytu.

Co za w spaniały w idok roztaczał 
się przed jej oczym a! Jak cudnie m u­
siało tu być, kiedy w szystk o  zieleni się  
i kw itnie.

W ychyliła  się m ocniej, żeby lepiej 
objąć w zrokiem  w idnokrąg. W ted y  
dostrzegła w ysoką, okrągłą w ieżę tuż  
przy jej pokoju. W ieża ta była u g ó ­
ry zakończona zębatą platform ą.

G ryzelda w estchnęła;
„A ch, jak cudnie! N a tej platfor­

mie sta ły  zapew ne dawniej dziew ice  
i w itały sw oich nadjeżdżających na 
ogn istych  rum akach rycerzy, A  kiedy  
nadciągał w róg, na szczycie  w ieży  
stali obrońcy zamku i ostrzeliw ali n ie­
przyjaciół. A ch, i ja chciałabym  raz 
tam stanąć u góry! W yobrażam  sobie, 
jaki stam tąd musi się rozciągać w i­
dok. Szkoda, źe z m ojego pokoju nię 
prowadzą drzwi do w ieży. W tedy już 
byłabym  tam na górze".

P otem  energicznie zam knęła okno.
—  Najpierw  do roboty, G ryzeldo, 

—  upom niała się sam a i szybko zabra­
ła sie do rozpakow yw ania w aliz i ukła­
dania rzeczy w  szafach i szufladach.

g o  pokoju, by zam knąć ją do biurka.
K iedy tak stała przed nocnym  sto*  

likiem , zw róciła u w agę na w iszą cy  
Co to za przy- t<ad nirn obraz, przedstaw iający dam ę  

w  stroju średniow iecznym . O braz  
ten m usiał być już bardzo stary i w i­
siał już tu zapew ne oddaw na.

Gryzelda dotknęła ram y obrazu, 
chcąc g o  n ieco przesunąć na bok, że­
by zobaczyć, jak w ygląda pod nim ta­
peta.  ̂ A le obraz nie dał się ruszyć  
z m iejsca, w idocznie nie był zaw ieszo­
ny na haku, lecz w m urow any w ścia­
nę.

G ryzelda przyjrzała się p ozosta łym  
obrazom , znajdującym  się w tym  po­
koju. A le w szystk ie  inne w isia ły  sw o­
bodnie na hakach i daw ały się poru­
szać w jedną lub drugą stronę.

D laczego  obraz nad nocnym  sto ­
likiem  był tak dziw nie um ocow any?

Gryzelda przyjrzała mu się jeszcze  
raz z dużem  zainteresow aniem , potem  
zaczęła palcem  przesuw ać w zd łu ż  
ornam entu ozdobnej ram y. W tem , 
kiedy dotknęła jednego z szeregu  del­
finów , w które rzeźbiona była rama 
obrazu, ze zdum ieniem  spostrzegła , żą 
naciśnięty delfin usunął się na bok. 
Jednocześn ie usłyszała  cichy trzask  
i z przerażeniem  odskoczyła, w yciąga­
jąc przed siebie ręce. O braz pochylił 
się  ku niej, w ystępując ze ściany,
1 G ryzelda ze zdum ieniem  ujrzała za 
nim znajdującą s ię  w ścianie szafkę.
Obraz był w idocznie drzw iam i do te» 
skrytki.

G ryzelda, o trząsn ąw szy  się  ze  
strachu, zajrzała do środka szafki, k tó­
ra najw idoczniej od w ielu lat nie była  
w  użyciu, gd yż było w niej dużo pa­
jęczyn y i kurzu. T uż za szafką m u­
siał się znajdow ać jakiś pokój, o czerń 
św iadczył g łuchy dźw ięk, który się  
rozleg ł, gdy G ryzelda zapukała w ty l­
ną ścianę szafki.

Gryzelda słusznie sądziła, że o tej 
łk ry tce  nikt nie w ie, i postanow iła  , 
uprzątnąć ją z kurzu i przechow ać  
w  niej sw oją skrom ną biżuterię.

B aronów na była bardzo zad ow olo­
na z teg o  odkrycia.

Szybko w ytarła skurzawką w n ętrze  
szafki, potem  w staw iła  tam  szkatułkę  
z hiżuterją i zam knęła drzwi. K ilką  
razy jeszcze w ypróbow ała m echanizm  
zatrzasku, i przekonała się, że funk­
cjonow ał znakom icie. M iejsce w ra- 
mie, które było przez naciśnięcie klu­
czem  do zam ku, a zarazem  niczem  się  
nie różniło od reszty  ozdób w ram ie, 
naznaczyła sobie G ryzelda ołów kiem , 
by m óc każdej chw ili trafić na nie 
palcem .

K iedy G ryzelda uporządkow ała
już w szystk o , zadzw oniła na pokojów ­
kę, żeby zabrała puste w alizy.

Z ostało  to  szybko załatw ione. Gry­
zelda spojrzała na zegarek. M iała  
jeszcze god zin ę czasu, Z aczęła się  
w ięc przebierać.

N ie  m iała dużego  w yboru toalet, 
ale chciała jednak w yglądać jak na jko­
rzystniej. W  klasztorze m iała dużo  
czasu i uszyła sobie tam kilka skrom ­
nych sukien i bluzek. B yła  bardzo  
zręczna i miała dobry sm ak i gust.

W reszcie  zdecydow ała się na czar­
ną suknię z m iękkiego, c iężk iego  jed­
wabiu. U szy ła  ją sobie z niesłychani*  
szerokiej spódnicy ciotki A gnieszk i. 
Śliski ten jedwab m iękko otulał zgra­
bne kształty  G ryzeldy i ciężkiem i fał­
dami spływ ał aż do drobnych jej stóp ,

(Ciąg dalszy Jutro)
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s- Wczoraj drużyna mistrza Polski I<. S. 
,,Ruch“ W . Hajduki, rozegrała mecz re­
w anżow y ze znaną drużyną F. C. 
„Bayern" Monachium, odnosząc zasłużo­
ne zw ycięstw o.

Zawody odbyły się na boisku F. C. 
„Bayern” w  Monachium, które jednak 
było bardzo śliskie i miękkie. Pogoda 
dopisała i zwabiła około. 10.000 widzów, 
którzy z wielkiem zaciekawieniem śle­
dzili interesujący przebieg gry. Drużyna 
miejscowych wystąpiła w  składz:e 
wzmocnionym dwoma graczami z Frank­
furtu i A-uigsburgu. „Ruch” natomiast 
w ystąpił w  składzie normalnym, jedynie 
miejsce niedysponowanego Wadasa zajął 
Rurański. Po wybiegnięciu na boisko wi­
dzowie zgotowali drużynie mistrza Polski 
serdeczną owację.

Gra rozpoczyna się pomyślnie dla 
„Ruchu”, jednak, jak już zaznaczyliśmy, 
spowodu zbyt śliskiego boiska'akcje po­
czątkowe nie doprowadzały do pozytyw­
nego wykończenia. Po upływie paru 
minut Bawarczycy zaczynają grać ener­
giczniej j ostrzej. W szelkie jednak zma­
gania obu drużyn nie doprowadzają do 
uzyskania pożądanej bramki. Dopiero w  
ostatniej sekundzie przed przerwą po> 
bardzo ładnej kombinacji trójki napadu 
Giernza — Wilimowski — Peterek, ten 
ostatni strzela nieuchronnie bramkę, któ­
ra zadecydowała o ostatecznem zw ycię­
stwie.

Po przerwie gra jest zupełnie otwar­
ta. Drużyna „Ruchu” dochodzi częściej 
do głosu, jednak atak nie może w ykorzy­
stać dogodnych nieraz sytuacyj podbram­
kowych. Bawarczycy częstokroć mają 
okazję do . wyrównania, jednak ofiarna 
pomoc mistrza Polski niw eczy wszelkie 
ich akcje. W ostatnich minutach gry 
Polacy zrywają się ponownie do forsow­
nych ataków, jednak wynik meczu pozo­
staje niezmieniony.

Zaznaczyć wypada, źe Ruch w ygrał 
to spotkanie zupełnie zasłużenie,' przy­
czem należy podkreślić 1 specjalnie bra­
wurową grę bramkarza Tatusia, ktióry 
w  pierwszej połowie obronił nawet rzut 
karny. Pozatem n a  wyróżnienie zasłu­
guje środkowy pomocnik Badura. Atak 
naogół dobry, natomiast nienadzwyczaj- 
nie grał Urban, doskonale pilnowany 
przez internacjonała niemieckiego He!t- 
kampfa. Peterek grał bardzo ofiarnie, 
podczas gdy Wilimowski nie mógł odpo­
wiednio w yzyskać całego szeregu do­
brze zapoczątkowanych akcyj. Na pod­
kreślenie zasługuje pozatem świetna gra 
W łodarza i Giemzy, który pod koniec 
meczu zasilił pomoc, by w  ten sposób 
zapewnić ostatecznie zw ycięstw o swojej 
drużynie. Bawarczycy grali podobnie, 
jak w  Wlk. Hajdukach, jednak mieli mniej 
szczęścia i pozatem grali zbyt ostro. Nie- 
mdzwczajniie spisała się Jinja pomocy 
miejscowych. Natomiast wyróżnić nale­
ż y  obrońcę Badera, prawoskrzydlowego 
Simetsreitera i częściowo środkowego

Kto feyl id o żyd ek i
SI. Zoi. Hokeja n a  Lodzie?

Na rozprawie sadowe] w  procesie Śl. O. Z.
H. L. przeciw ko „Ekspressow i Il.“ jeden z 
(oskarżlyoieJi, pi. Gawęcki, w yiiczaiąc sw oje 
zasługi tw ierdził, t e  jes t założycie jem  tego 
zw iązku i głów nym  jego organizatorem .

Nie mam y zam iaru negow ać zasług p. Ga­
węckiego, zaznaczyć jednak musimy, że p. G. 
p racuje w sporcie na Śląsku dopiero od 1932 
roku, w prow adzony do zw iązku przez jego 
faktycznego założyciela red. M ieczysława Mi­
kułę.

Związek O kręgow y założony został w ro­
ku 1930. Jego prezesem  został obecny jeszcze 
prezes dr. Skifflicz, a  stanow isko kapitana 
sportow ego piastuje rów nież od tego czasu 
prokurator Kulej, k tórych zasługi około orga­
nizacji sportu hokeja na lodzie nietylko na 
Śląsku, ale w  całej Polsce są dostatecznie 
flnane.

W  sporcie śląskim dość często spotykam y 
ęfą  z jednostkami, którym  w ydaje się, że w y­
łącznie ich zasługą jest .zorganizowanie i roz- 
Wf>i jakiejś gałęzi sportow ej. Lubią one prze­
k reślać  prace swoich poprzedników względnie 
w spółpracow ników  w chorobliwej ambicji 
odegrania roli bohatera sportow ego dlatego 
tylkó. że i oni przyłożyli kTka cegiełek do bu­
dow y śląskich orgauizacyj sportow ych, (n)

pomocnika Geslera. Sędzia spotkania 
nie był nadzwyczajny.

Polakom zgotowano bardzo serdeczne 
przyjęcie ze strony władz sportowych 
miasta Monachium i gospodarze na każ­

dym- kroku czynili starania, by gościom  
uprzyjemnić pobyt w ich mieście.

Drużyna „Ruchu” za naszem pośred­
nictwem składa swoim sympatykom spor­
towym serdeczne życzenia noworoczne.

Ita fe c i n®  lo d z ie
„CRACOVIA“ —  WIENER EISLAUFVEREIN 

3:2, (0:0, 1:0, 2 :2).
W ystęp hokeistów wiedeńskich w  ub. so­

botę zgromadził na torze Cracovii około I.S00 
widzów. Początkowo mecz nie był interesujący, 
dopiero dwie dalsze tercje wniosły ożywienie i 
dostarczyły wiele emocyj, dzięki strzelonym 
w  tym okresie bramkom.

Naogół gra nie stała na wysokim poziomie, 
były tylko momenty dość ładne, dzięki udaiym 
pociągnięciom i kombinacjom. Bramki strzelili 
dla Cracovii Wołkowski, Marchewczyk i Ko­
walski po jednej, zaś dla Wiedeńczyków Dem- 
mer i Tschammler. Sędziował dobrze p. Sachs. 
Wyróżnili się z Cracovii pierwszy napad oraz 
Michalik, zaś z pośród Wiedeńczyków Dem- 
mer, W eiss w bramce, który uratował sw ą 
drużynę przed większą porażką, i Tschammler. 
Goście byli osłabieni brakiem Gobla i Kirsch- 
bergera.

DRUGI MECZ HOKEJOWY W  KRAKOWIE. 
„Cracovia” —  WEV. W iedeń 2:1 (1:1, 1:0, 0:0)

Drugi mecz hokej-owy między Cracową a  W.

E. V. podobnie jaik wczoraj I dziś wygnała Cra- 
ccwiia w stosunku 2 :1 (1:1, 1:0, 0 :0 ). Gra stała 
na bardizo wysokim poziomie. U Cracovj-i wy­
bijał się afaik, natom iast goście mieli doskonałą 
obronę. Bramki dla Graooyji zdobyli Marszew- 
czyk i Kowala, zaś dla gości Forda. Widzów 
było około 1.500.

ZAWODY HOKEJOWE W  DAVOS.
W  Davos rozpoczęły się w  sobotę między­

narodowe zawody hokejowe o puhar Spengle- 
ra. Pierwszego dnia „Davos“ pokonał „Cam­
bridge" 10:1, (2:1, 2:0, 6 :0 ), a Oxford wygrał 
z „Muencher Eislauf Verein 4:0, (2:0, 0:0,
2 :0).

K. S. OGNISKO WILNO —  K. S. LEGJA 
WARSZAWA 3:2, (2:2, 1:0, 0 :0).

W  W arszawie rozegrano w dniu wczoraj­
szym mecz hokejowy pomiędzy wspornnianemi 
zespołami, zakończony- zupełnie niespodziewa­
nie zwycięstwem drużyny Wileńskiej, dla któ­
rej punkty zdobyli Okutowicz 2, i Godlewski II.
1. Dla pokonanych obie bramki strzelił 
Rybnicki. Sędziował wzorowo p. Czaplicki.

Walne zebranie i.  B. S. W.
Onegdaj odbyło się walne zebranie B. B. S. 

V. w  Bielsku, zwołanie przez kuratora tego klu­
bu, zawieszonego w  czerwcu br. w swej dzia­
łalności spowodu trudności finansowych, oraz 
spowodu przekroczeń statutowych,, jakich się 
dopuścił wydział tegoż stowarzyszenia. Kura­
torem został wówczas mianowany dr. Malinow­
ski, którego działalność .polegała w pierwszym 
rzędzie nia zabezpieczeni u majątku towairzy-. 
stw a, dalej u porzą d o\v atii u spr a w v członkow­
stw a w temże tow arzystw ie. Tow arzystw o to 
bowiem, kierowane w znacznej mierze przez 
przywódców niemieckich z Bielska, służyło już 
nietylko celom sportowym, ale politycznym, za­
robkowym i innym. Z chwilą, kiedy towarzy­
stw o popadło v/ trudności finansowe, przyw ód­
cy niemieccy, zasiadają-cy w zarządzie tegoż to­
warzystwa, uchwalili między sobą, że boisko 
B. B. S. V., stanowiące bardzo poważny i war­
tościowy objełct, zostało „sprzedane”  jednemu 
z  zaufanych, mianowicie p. Robertowi Jawor­
kowi za cenę 30.000 zł. Spraw ą tą  zajął się 
jednakże kurator, a widząc, że p. Jaworek by­
najmniej niesportowe cełe ma na oku, zaikwe- 
stjonowat na drodze sądowej transakcję kupna 
i sprzedaży boiska B. B. S. V. i ostatecznie Sąd 
Okręgowy w  Cieszynie unieważnił kontrakt na­
bycia przez p. Jaw orka boiska B. B. S. V., mo­
tyw ując swój wyrok tem, że tranz akcja została 
dokonana bez uchwały walnego zgromadzenia.

Poza tą  ciemną tranzakcją, przy pomocy 
której niemieccy poliłykierzy w Bielsku chcieli 
pozbawić tow arzystw o sportow e jego olbrzy­
miego majątku, jaki stanowi boisko, również i 
spraw a członków tego tow arzystw a przedsta­
wiała się bardzo ciemno. Filary niemczyzny w 
Bielsku chętnie się nazywały członkami B. B. 
S. V., jednak składek nie miały chęci płacić, 
wobec czego cały szereg członków został skreś­
lony. W  ten sposób atm osfera w B. B. S. V. 
oczyściła się i tow arzystw o to nabrało w okre­
sie zarządu przymusowego charakteru, do ja­
kiego jest powołane, to  jest sportowego.

Zmiany te powitali z radością czynni człon­
kowie tego klubu, którzy zdają sobie sprawę, 
że obecne walne zebranie, zwołane przez kura­
tora tow arzystw a, jest przełomowe w  rozwoju 
tego tow arzystw a.

Zebraniu przewodniczył naczelnik Urzędu

Pocztowego w Bielsku, p. Mackiewicz. Zaraz 
na wstępie przywódca młodoniemców, inż. 
Wfesner, usiłował zakwestjonować ważność ze­
brania. W ystąpienie tego pofctykiera w tow a­
rzystwie sportowem B. B. Ś. V. miało ten sku­
tek, że wypłynęła na porządek dzienny sprawa 
języka i na wniosek p. Kramnera przyjęto język 
polski jako język, obowiązujący w czasie ob- 

■ęęaid. •>■?>:»■»’?-( ... ,, ..   ...... ...
Po odczytaniu prótokułu z ostatniego wal­

nego zebrania, z którego wynika, że polityka 
niemieckich przywódców w Bielsku doprowa­
dziła klub do upadku, zdał sprawozdanie kura­
tor dr. Malinowski, który podziękował za pracę 
w okresie swego urzędowania tym, którzy 
szczególnie służyli mu pomocą, a  mianowicie 
p. Sikorze, naczelnikowi Stainhofowi, a szcze­
gólnie p. adiunktowi Ganduikowi, którzy nie 
szczędzili swej pracy dla dobra tow arzystw a. 
Po sprawozdaniu komisji rewizyjnej przyjęto 
sprawozdanie kuratora, jak i komisji rewizyj­
nej, oraz udzielono absolutorjum. Że sprawo­
zdania kuratora wynika, że spraw a przesunięcia 
drużyny piłkarskiej B. B. S. V. z Ligi Śląskiej 
do klasy A została przekazana przez kuratora 
do rozstrzygnięcia P. Z. P. N. w  W arszawie. 
Na wniosek p. Kramnera przez aklamację po­
dziękowano kuratorowi za jego pracę.

Następnie przystąpiono dio wyboru nowego 
zarządu. Jednogłośnie został w ybrany jako 
prezes p. W ładysław  Naw-raitH, oraz dalsi człon­
kowie zarządu w następującym składzie: pp. 
Kornas, Berner, Gembala, Śtrzygowski, Wlosok, 
Lubich, Powroźnrlak, Kopaczko, Hóraiiksmann, 
Steffeł, Rogowski, Szafrański, Sikorą, Dutka, 
Hiipek, Hess, Brzeczek, Wilek, Kowalski, wszy­
scy przyjęci jednogłośnie. Nowy zarząd otrzy­
mał zlecenie od walnego zebrania opracowania 
statutu, który zostanie przedłożony do przyję­
cia na najbliższem walneim zebraniu.

W  ten sposób jeszcze i na tym odcinku 
sportowym, po ostatniej klęsce wyborczej 
Niemców w BieMcu, i tu  zaczyna się rozwiewać 
legenda o niemieckośd Bielska. Sportowcy 
zaś prawdziwi, 'którzy siłą faktu w B. B. S. V. 
musieli być pachołkami niemieekócih politykie- 
rów, pozbawieni zastali uciążliwego jarzma i 
stworzono im warunki spokojnej i napraw dę 
aportowej pracy, (na)

§©ZLft rozEii)anPo?or iiaiowicc NercIsrsM raf«8 §tr#e ecM
W  związku z, zatargi-em Śląskiego Okręgo­

wego Związku Lekko-Atletycznego z katowicką 
„Pogonią” , szereg wybitnych sportow ców  ślą­
skich, należących do „Pogoni” , zamierza opu­
ścić Śląsk, by zasilić barwy Innych klubów.

Wilhelm Chmiel, jeden z najlepszych skocz­
ków polskich, zamierza przenieść się do W > -  
szawy. Otrzymał on już oferty z „W arsza­
wianki” i „Policyjnego” K. S. W arszawa, w 
których ofiaruje mu się pracę wzamian za przy­
stąpienie do jednego z tych klubów.

O zwolnienie z „Pogoni”  zwrócił się do 
związku znany biegacz Orłowski, dwukrotny 
zdobywca pubaru „Polonji” , który otrzymać 
ma posadę na kolei, wobec czego zamierza 
przystąpić do Kol. P. W.

Również o zwolnienie prosił znany sprinter 
Muller, jeden z wyszkolonych imstruktcirów 
sportowych. M. nie chce jednak zdradzić się, 
kto go „kaperuje” .

Z zawodniczek zamierza opuścić szeregi 
„Pogoni”  ToJa BLkupówna. k tóra zamierza 
wstąpić do Koi. P. W.

Pierwsza sztafeta narciarska Z. S. ruszy z 
Cieszyna w Nowy Rok, aby sforsować pierw­
szy etap długości około 45 km. Przejdzie ona 
przez Mnlsztwo, Dzięgiełów — Leszmą Górtkę — 
Cz-antorję Małą i Dużą do schroniska, gdzie na­
stąpi nocleg sztafety pierwszej i w dniu na­
stępnym oddanie dokumentów drugiej skolei 
sztafecie. Drugi etap biegnie przez Orłową, 
Breimną, Błatmię, Klimczok do Szczyrku, pokry­
wając 43 kim. Tu nastąpi zmiana do trzeciej 
Skolei sztafety, która wyruszy w dniu 3 stycz­
nia przez Skrzyczną — Malinowską Skalę, 
Baranią do Węgierskiej Górki. W czwartym 
dniu trasa  prowadzić będzie przez Bystrą do 
Jełeśnej i w  ostatnim etapie, w piątym dniu 
rajdu na terenie podokręgu strzeleckiego Śląsk, 
na Babią Górę do schroniska, gdzie nastąpi 
oddanie sztafety okręgowi krakowskiemu. Ogó­
łem cała trasa rajdu na terenie śląska, wynost 
ponad 200 kim., które przez sztafety Z. S. po­
kryte zostaną w ciągu pięciu dni.

Nie trzeba specjalnie podkreślać, rż wyzna­
czona trasa ma charakter wybitnie górski i wy-

l  froifn narciarskiego
Komunikat śniegowy* TKN. Podobnie,, Ja/k w la tad i 

ubiegłych, tak  i w bież. sezonie zimowym Tow arzystw o 
Krzewienia Na-roiarstwa, wspólnie z Państwowym Łn- 
S'tytii'tcim Meteor od Ogiezmym będzie wydawać komimd'ka<
0 stawie śniegu <w gónachd dla użytku narciarzy. Ko- 
mum.iikait będzie s,ię ukazywać w ptiątek każdego (tygodnia
1 będziie oparty  na obserwacjach z iptiafcku rano. k tóre są 
zbierane od obserwatorów w  drodze telefonicznej.

Propaganda polskich terenów narciarskich. Tow arzy­
stwo Krzewienia Narciarstwa, które wydało fiiiedawn® 
broszurę p. i.T  ,,ZŁma w 'Polsce**, wydaje obeemie szcze- 
góRywe prospekty, ^ form ujące o głównych zimowiskadi 
P-ołsJcS, L j. Krynicy, Rabce 2 Zakopanem. Prospekty 
te  zaw ierają wszystkie wskazówki, mogące zaintereso­
wać narciarzy i Innych siportowców, tak w kraju, jaik 
i zu@nanicą. Oprócz tego w nakładzie klllkudziiesiięciii 
szituk ukazała się specjailna ulotka ,,W inter in Polem**, 
przeznaczona dla turystów  n,1emiecklch.

Akcja rozdawnictwa nart wśród młodzieży. Jednym 
z zasadialczych działów pracy Tow arzystw a Krze-wierna 
Narciarstwa Jest wypody czarnie 1 rozda w aule nart nae- 
zam o'nej młodzieży. Pod koniec sezonu znaczna część 
sprzęitu zostaje rozdana pomiędzy mtodz jeż, która będzie 
uczestniczyć w wędrownych kursach narciarskich urzą­
dzonych (przez TKN. w całym szeregu miejscowości KaT- 
pat Zach-oduich.

Jak zostać narciarzem ? Pod tym tytułem  wydało 
Tow Krzewiienia Narc. popularną broszurkę zawierającą 
wstępne wiadomości o ekwipunku narciarskim, oraz 
wskazówki dla zakupujących sprzęt narciarski. Broszu­
ra  .przeznaczeńa jest dla początkujących, którzy n.iejak® 
nie mają odwagi zainteresować się narciarstwem, nblimo, 
że posiadają ipo‘ temu warunki fizyczne 2 materjailue. 
Uzupeilniimiem tej broszury będzie wyda-wmficitwo ,,J e ' dżę1 
na nartach'*, opracowane p-rzez k opiłam a sportow ego' Pol­
skiego Związku Narciarskiego, red. St. Fachera, które 
będziie zawierać pefny kurs jazdy na nartach w teremie 
górskim. Wydawn.ictwio to  ukaże się w dniiach naj­
bliższych.

Mapy narciarskie TKN. Narciarze polscy zlbyt mało 
jeszcze korzystają z narciarskich map plastycznych wy^ 
damych przez TKN., k tóre w bairwny i poglądowy spo­
sób przedstawiają waiżn.icłsze tereny naraiarskie gór 
polskich. Dotąd ukazały s;ię arkusze: Babia Góra, Gorce, 
z Beskidem W yspowym, grupa Pijska, W ielkiej Rajczy i 
Baranieli Góry, Beskid Śląsk! i <Maly oraz Czarno­
hora.

Kursy narciarskie dwutygodniowe organizuje Sekre- 
tardat Generalny Katolickiego Stowarzyszenia Młodzieży 
Męskiej (Kraków, Straszewskiego 18) dla członków 
współpracują cycli (Patronów 1 Patronatów) i sym paty­
ków S. M. P. z  terenu całej Rzeczypospolitej w Pwro- 
niinie od 38 stycznia do 10 lut ego t Oplata za cały kurs 
z  utrzymaniom a nauką zl 60,—, 80 proc. zm rka kole­
jowa. Zgłoszenia do duła 15 styczni-a z  wpłatą zl. ,15,—• 
WYJAZD MŁODZIEŻY SZKÓŁ ŚREDNICH NA KURSA 

NARCIARSKIE
do W isty z Katowic, Sierniłanowiic Śl., Chorzowa,, 

Szarleja i Mysłowic nastąpi — jak nas informuje Ko­
misja Miięd-zyszkolna m. Katowic — w środę, dmiia 2 
stycznia specjalnym pociągiem, wyjeżdżającym z K a t o w ic  

(z I peronu) o godz. 8.35 rano.
NARCIARSKI KURS UDOSKONALAJĄCY DLA 

KOMENDANTÓW OKRĘGOWYCH 
OŚRODKÓW W F.

W  czasie od 7— 14 stycznia 35 r. odbędzie 
się w Zwardoniu pod kierunkiem por. Ka­
sprzyka Artura kurs udoskonalający dla 
wszystkich Komendantów Ośrodków WF. z 
całej Polski. Celem kursu będzie ujednostajnie­
nie jednolitej metody wyszkolenia, stosowanej 
w zakresie pracy Komendantów Ośrodków W.
F. przy szkoleniu kursów wstępnych, przodow­
ników i instruktorskich, oraz podniesienie 
sprawności osobistej Komendantów Ośrodków,

KOMUNIKAT ŚNIEGOWO-NARCIARSKI
S. K. N.

Z seboty na niedizdelę spadł śnieg w  doli­
nach, p rzy  stosunkow o wysokiej tem peratu­
rze, w obec czego śnieg jest mokry, natom iast 
w górach u trzym uje się mró.z i śnieg jest su­
chy. W  niedzielę przedpołudniem pokryw a 
śnieżna osiągnęła grubość 8— 19 cm. w  gó­
rach, a w doTnach 5 cm. W obec zachm urzeaia 
przew iduje się dalsze opady śniegu. W  Gtęib- 
cacłi cdlbędzie się zapow iedziany na Sylw e­
stra  bal narciarski. W  schroniskach na Rów­
nicy i Baraniej Górze, rów nież zbierają się 
narciarze. P ierw sza w ycieczka narciarska z 
Równicy w „Nieznane" odbędzie się w  Nowy 
Rok. W  W iśle zabaw y sylw estrow e odbędą 
się w hotelu „Centrum " i w  restauracji 
„O aza".

.K ierownictwo Szkoły N arciarskiej Sl. Klu­
bu N arciarskiego w W iśle zapow iada rozpo­
częcie kursów  narciarskich na dzień 2 stycz­
nia 1935 r. Z>b:órka o godz. 9 rano przy  stacji 
kolejowej Dzlechcinka. Druga zbiórka w  
Gtębcach pensjonat „Elżbietanka", trzecia zaś 
w schronisku >na Baraniej Górze.

Kurs obozowo-narcłarsW. Z Mojaitywy iDowdrutoiweJ 
Koni. Zw. Rezerwistów zorganizowany zostanie w naj­
bliższym czasie kUku-tygodniiowy kurs obozowo-narciair- 
slki piotrkowiian w Zakopanem. Celom kursu jest poznainde 
terenu górskiego, oaoka iaizdy na naTtaci, wypoczynek 
w klimacie górskim. Kurs ten będziie trw at od dnia 5 
stycznia do 31 marca 1935 r. Wszelkie hrfonnacje udziela 
Komenda Powiatowa i R. w Piotnkowiie, ul. Piłsudskiego 
65. (bp)

maga znacznego przygotowaniu raietyłko tury­
stycznego, ale również i narciarskiego.

W edług programu w dniu 1 stycznia 1935 r. 
na moście w. Cieszynie o godz. 3,30 odbędzie 
się zbiórka drużyn sztafetowych i oddziałów 
strzeleckich.



ŚLĄSKIEJ.
St. br.Gier Pkt.

9 12 26:15
8 11 31:16

i 8 9 21:11
8 8 24 1 7
8 8 19:16
8 7 15:17
8 6 14:12
7 6 9'25
6 5 12:23
2 2 2:2

WdlSso w L!£ze S'qslcief
N.espodziewano porażka taofowej 

drużyny
Ubiegła niedziela w rozgrywkach o mistezo- 

Btwo Ligi Śląskiej obfitowała w liczne niespo- 
dzłamki. Do nich należy zaliczyć sensacyjną 
porażkę leadera Liga Śląskiej K. S. Chorzów w 
epotkanin z „W awelem”  z Nowej Wsi, oraz 
wynik remisowy drużyny Dębu z m strzem  
Śląska K. S. Naprzód, przezco o-bjął prowadze­
nie w tabeli i napewno odegra w rozgrywkach 
w  drugiej rundzie poważną rolę. Do niespodzia­
nek należy zwycięstwo „Orła”  nad silną druży­
ną A. K. S., jak równ eż w ygrana Koszarawy 
nad niemiecką drużyną l. F. C.. Ciężka jeszcze 
przepraw a czeka drużynę Naprzodu w pierw­
szej rundzie rozgrywek. Drużyna Naprzodu 
rozegrała dopiero dwa spo tkana , a straciła już 
dw a punkty... Fina! o tytuł mistrza Śląska od­
będzie się prawdopodobnie pomiędzy drużyna­
mi K. S. Dąb, K. S. Chorzów, K. S. 06 Kato­
wice i może drużyną Naprzód Llpiny.

TABELA L 
Nazwa klubu

1. K. S. Dąb
2. K. S. Chorzów
3. K. S. „06”  Katowice 8
4. A. K. S. Chorzów 8
5. W awel Nowa W ieś 8
6. Koszarawa żyw iec 8
7. Czarni Chropaczów 8
8. Orzeł Wełnowiec
9. I. F. C. Katowice 

t0 .  Naprzód Lipimy
W AW EL (NOWA W IEŚ) — CHORZOW 

6:4 (3:3)
D rużyna KS. „Chorzów ", krocząca na czele 

tabeli w tegorocznych m istrzostw ach Ltei S lą . 
skied i pretendująca do zaszczytnego trzecie­
go miejsca w śląskiej klasie sportow ej, napot­
kała na busk u  w Nowej W si na tw ardego ry­
w ala. Poziem gry ucierpiał wskutek dość gru­
bej powieki śnieżnej, która pokryła boisko. 
M itr a :  cnvi zaw dzięczają zw ycięstw o niezw y­
kle ofiarroe grającej drużynie. D rożyna .Cho­
rzow a" pod korrec gry  w yczerpała się fizycz­
nie. Bramki dla zwycięzców zdobyli: C yga­
nek 4. Rzemiś i Hadasik po jednej. Dla gości 
bratrck. uzyskali- Buczek. W olny i Piskała. 
Sędziow ał dość dobrze p. Gryc.
R S. DAB (KATOWICE) -

NAPRZÓD (LIPINY). 2:2 (0:0)
Prześladujący już od kilku lat drużynę 

„N aprzodu" pech, w rozgryw kach o wejście 
do Ligi Państw ow ej spow odował, Iż zesnól 
ten powrócił obecnie w stare  grono I.fgi Ślą­
skiej. gdzie właśnie od dwuch tygodni bierze 
wdział w  walkach o ponowny tytuł m s trz a  
Ś ląska okręgowego. Minto niepowodzenia, 
drużyna ta nie upadła na duchu i z. niezw ykłą 
am bicją s ia ta  się zająć czołow e miejsca w 
tabeli.

D rużyna ..Naprzodu" w ystąpiła we wczo- 
rajszem  spotkaniu w zmitenronjrm składzie, 
(który jednak nią zadowolił Piec pow ędrow ał 
pa sw oje stare  miejsce pr a w o-s k r z y J to w ego, 
ma środek napadu przeszedł były  pomocnik 
K a n ia ,  zaś na lewem skrzydle grał stary  „w e­
te ran "  Kaczmarek. Kania z u p e łn ie  z a w ió d ł ,  j a ­
jco k:erowmk napadu. Również słabo wypadł 
Stephan i Stojiowski. Gra pomocy szwanko­
w ała . W yróżniał się Kłosok. W  obronie św ie­
tnie grał Cefaś. natom iast Michalski grał po­
niżej zw ykłej formy. W ysocki zawinił obie 
bram ki.

Zespół „Dębu" też zawiódł. Tylne forma­
cje były najlepszą częścią drużyny. Podobał 
się Paw łow ski w  bram ce, choć zawinił drugą 
(bramkę Świetnie spisała się obrona: Kraw- 
0 2 yk - •  Halama. Pomoc grała zamalo ofen­
syw nie. Odnosi się to zw łaszcza do Szojdy, 
k tó ry  stosowa? w yłącznie grę ofen żywną, 
przez co gra IlnJ: napadu szw ankow ała. Atak 
g ra t bez zarzutu. Jest to  w yłącznie winą kie­
row nika Ogórka, który  grał zupełnie ..bez gło­
w y ", gubiąc się w najłatw iejszych sytuacjach. 
W yróżnił się Hernaen na lewem skrzydle oraz 
K esner na prawem . Również dobrze zapowia­
da  s 'e  Kolorz na lewym łączniku.

Do przerw y gra była w yrów nana, p-nzy- 
czem  każda z drużyn miała wiele okazji do 
strzelenia bram ki. Po przerw ie „D ąb" ma lek­
ką  przew agę. Herman ma okazję do strzele­
nia bramki, jednak W ysocki zabiera mu piłkę 
z  nogi. W' 16 m im ice Herman otrzym uje pił­
kę. podaje ją do Kessnera, k tó ry  strzela „bom 
lba“ na bram kę, k tórą Musioł w biegu kieruje 
w  róg, zdobyw ając prow adzenie W  25 min. 
lew y  pomocnik „Naprzodu" kryje napastnika 
„Dębu", by p ik a  poszła w aut. Musioł z botku 
dobiega, podaje piłhe do Herm ana, k tóry  
„bom ba" strzela drugą bram kę. Zdawało się, 
jż >.Dąb“ uzyska pewne zw ycięstw o, gdyby 
nie to. że Kalus — Kania poszedł do ataku. 
P o  pięknej akcji Kalus — Kania, ostatni zdo­
byw a pierw szą bramkę. D rużyna „Debu" mu­
ru je  sw olą bram kę, p rz e ’ co „N aprzód" stale 
a takuje. Piękny przebój Hermana k-ńczy  s ę  
strzałem  w stopek. Minutę przed końcem na­
da w yrów nująca bram ka. Cała drużyna „Na­
przodu" przy  strzale rożnym obstaw ia bram ­
karza  (g d z e  była obrona?) Pi®1 strzela róg 
p ro s to  na bram kę, a Mich a tek! głów ka kieruje 
piłkę na w yrów nujący  p u n k t PubBcznoścd 
około 2 .0 0 0  osób.
I. F, C. KATOWICE — ,  „

KOSZARAWA (ŻYWIEC) 1:2 ( l : l )
Mecz odbył się w Żywcu i zakończył się 

dalsza porażką drużyny kafow!ck:eL Bramki 
dla m iejscowych zdobyli: Stenień i Puka. Dla 
l  F. c .  Sośnica. Sędzia p. Pozrter z Bielska 
— • dobry.
A. K. S. CHPR7Ó W  —

KS. ORZEŁ (W F1NOW 1FC) 1:2 (0:1)
Niespodziewana porażka niedokonanej od 

kliku meczów drużyny chorzowskiej. U zwy­
cięzców na w y ró ź n rn e  zasługują Św ierczu ' 
na  i Lamper, któw .r zdobyli też obie ton,miki, 
honorow y g^at dla pokonanych zdobył R u d r  
te . Sędzia », Linke — obiektyw ny.

Sport w Zagłębia Dgbrowskiem
€ u zd ro n ie n lt  sportu n> Za*tę&lu

Od pew nego czasu w Zagłębiu krążyły
głuche wieśct o przekupstw ie w śród sędziów 
piłkarskich, kupowaniu i sprzedaw aniu gra­
czy. o ukrytym  zaw odow stw ie f tp , które na­
wet w śród ludzi świadom ych stosunków wy­
w oływ ały zdumienie i uczucie niewiary.

Gdy jednak do w ładz w płynęły skargi, 
Podokiręg zainteresow ał się tą spraw ą bliżej. 
Pow ołano specjalną komisję, zbadano św iad­
ków i przediożone dow ody, k tóre jednak oka­
za ły  się niedostateczne, lub zmyślone. Z tego 
powodu początkowe śledztw o umorzono.

P rzy  O. K. S, w Częstochowie utworzono 
jednak specjalną kornsję  dyscyplinarną, któ­
re] zadaniem jest badanie wszelkich zarzrtów  
i usuwanie z szeretgów sędziowskich -jedno­
stek przekupionych i stronniczych, które sport 
trak tu ją  w yłaczn:e jako źródło dochodów.

Jak się dow iadujem y, komisja ta  posiada 
checnle b. obfity m ateriał, kom prótnilrjący 
szereg  sędzów . Zarzuty przeciw ko niektórym 
sędziom, po sprawdzeniu okazały się p raw ­
dziwe. to też w najbliższym czasie zacznie się 
czystka w śród sędziów. Ponad 20 sędziów zo­
stanie zdyskwalifikowanych, a równocześnie 
zw rócona będzie szczególna uwaga na do­
k ładną selekcję kandydatów  sędziowskich 

W ładze sportow e posiadają również boga­
ty  m aterjał przeciwko szeregu czynnym spor­
towcom , pseudo-działączom  i niektórym  klu­
bom, Liczne fakta potw ierdzają pogłoski o

ukrytym  zaw odow stw ie w śród piłkarzy, a
klasycznym  przykładem  tego jest list, jaki 
otrzym aliśm y od jednego z klubów z a m ­
browskich. który  pisze nam. że o trzym ał pro­
pozycję odstąpienia innemu klubowi sw ego 
najlepszego pomocnika, za  cenę w edług umo­
wy.

Przykład  ten nie jest zresztą  .odosobniony, 
a w ypłacanie graczem  pewnych sum za grę. 
delikatnie nazyw ane .zw ro tem  kosztów ", też 
jest na porządku dziennym. Że stosunki te 
w ym agają uzdm w ieo a, o tem nie trzeba ni­
kogo przekonyw ać, to też przypuszczać nale­
ży, że powołanie do życia komisji dyscypli­
narnej, potoży kres dalszym  nadużyciom w 
sporcie i przyczyni sie do uzdrowienia.

OTWARCIE ŚLIZGAWKI W DĄBROWIE
P rzy  ul. Krótkie! w Dąbrowie, o tw arto  

ślizgawkę Tow. Przeciw gruźliczego. - 
SYLW ESTER „ZAGI ĘBIANKI"

KS. ..Zaiglebianka" w B ędzm e. w  sali na 
Górze Zamkowej urządza zabaw ę sylw estro­
wą.

ŚLIZGAWKA W CZFLA 07I
W  Czeladzi przy szkole tur. 3  urządzona 

zostanie ślizgaw ka dla dzieci szkolnych.
ZAGI EBIANKA — C. K. S.

I stycznia o godz. !6 w Domu Nuclego- 
wym w Czeladzi, odbędzie się rew anżow e 
spotkani.*' w plng-pongu pcm jędzy Zagiębiatiiką 
a C. K. S.

Pomyślny rozwó] gier spDrtowycH
Pnzedosfafime zebranie Śląskiego Okręgowe­

go Związku Gier Sportowych, odbyło się w ub. 
piątek w Katowicach. Zebraniu przewodniczy! 
prezes p. Wielgosz z Chorzowa, a  rozpatrywa­
no różne spraw y organizacyjne, oraz ustalono 
termin i porządek dzienny dorocznego walnego 
zgromadzenia, które odbędzie się w Katowi­
cach w sali restauracji „W ypoczynek”  (ul. Sw. 
Jana), w dniu 2? I. 35 r., o godz, 9.30.

Na odbytem zebraniu rozpatryw ano przede- 
wszystikŁem momenty zbliżenia pracy, około 
szerszego rozwinięcia gier sportowych. Przyszłe 
walne zgromadzenie ma stanowić w życiu or-

n a
ganfeacyjnem śl. OZGS-u pnnlkt przełomowy.

Zeszłoroczne wyniki pracy, dają rękojmię, 
iż rok następny będzie przełomowym w rozwo­
ju gier sportowych na Śląsku. Poraź pierwszy 
też bierze w dniach 13—14 stycznia 35 r. udział 
śląska drużyna w mistrzostwach zimowych 
Polski, o ptihar PZGS-u, w koszykówce i siat­
kówce, które odbędą się w wymienionych 
dniach w Przemyślu. Chcąc umożkwić mi- 
strzowslćemu zesoołowi Z. S. Strzelec (Bustra 
S I)  wyjazd do Przemyśla, wyasygnował za­
rząd Si. OZGS-u z własnych funduszów wy­
datną subwencję.

Sport ra SiasKn
KS, POLE ZACHODNIE (CHORZOW) —

„27" ORZEGÓW 1:7
R ezerw y pow yższych klubów 0:4 dla „27" 

Orzegów.
KS. RUCH (HAJDUKI) I. b. -

KS. PORCFLANA (BYKOWINA) 
7-2 (2:0)

R ezerw ow a drużyna m istrza P d sk l roze­
grała w dniu w czorajszym  zaw ody propagan­
dowo w  Byk owinie. odnosząc zasłużone ew y - 
ćięstw o nad naogół słabym  przeciwnikiem. 
W idzów około 2.000.
KS. WALKA (MAKOSZOWY) -

T. S. „20“ RYBNIK 8:2 (1:0)
G ra do przerw y przy w yraźnej przew adze 

gospodarzy. którzy jednak spowodu niedy­
spozycji strzałow ej ataku, nie mogli uzyskać 
więcej bram ek. W drugiej połowie gry cały 
atak zabrał się poważnie do roboty, ozego 
owocem było zdobycie dalszych 4 bram ek. —- 
Zawody na 10 minut przed końcem zostały 
przerw ane spowodu brutalne] gry.

Jako przedm ecz odbyty się zaw ody pomię­
dzy drużyną 1. b. KS. W alka (M akrszow y) a 
KS. Stm ełeę (M akoszewy). zakończone rów - 
n!eż wynikiem 6:3 dla KS. W alka.
KS. „06" MYSŁOWICE —

KS K 0 ś r H ’S 7 K 0  (SZOPIENICE) 
2:4 (1:2)

Spotkanie to rozegrane zostało na boisku 
RKS. „TUR" w M ysłowicach i po bardzo ład­
nym ' prze'b:egu. zakończyło sie zasłuż-mem 
zw yoęstw em  drużyny ezoplemickiej. — Jako 
nrzedm eor odbyły się zawody drużyn młodo­
cianych wspomnianych klubów, zakończone 
również tatwem  zw ycięstwem  łj» jW o jf s - 
„K nśchfszW ' w stosunku 8 -2 (4:1). Publicz­
ności ze względu na niedogodne warunki 
atm osferyczne, bardzo mało Sędzia spotka­
nia drużyn czołowych n. Richter — dobry. 
PG C Z T 0W F P  ' v - KATDWTCE -  
PO LŁ  KS r t l W f i D  (ZALEZĘ) 4:2 (.3:1)

P o  ppw roe*  Żvchnn:a  .z w o'ska atak P. P. 
W  zyska? tła 1 odnlftst ti3‘d sroz-
nv'm przeciw nikom  zasW .one zw ycięstwo 
Gra toczyła sie " ~ e *  cały  czas or.zy słabej 
nrzęy-a.dze P. P. W .. '# h  k to tego bramki zdo- 
n,-!, 7vr-ti'-ń 3 P-gtel 1.
K S ..21" wmVKA -  „WALKA" MAK0S7OWY

* Zwmidy fotlmkw* w ym iw tonydi dra*yn otbeda *!« 
w Kowy R:»k. na fcoi»1m'K. S. -23" C zerw to k a . ! bndzu 
ąraaim late  zafn te rew w rf* . ze w w tedu Ua 4«bra torme 
<*u drn-yn. Początek zawwWw o eofe. 13.30.
K. S. NAPRZÓD RUDA WYZWOLENIE LACWEWWK1 

2:0.
SnmłkWe t« wizoCTfflW) w Bbteeb niedztelę «a betskn 

Naor„«,fa'w R r4*ft. WWtó«m ckle drwyity wystany 
w iranftiKzycti sk»aiil*oli. Po » a łm n h « d  krze sro-
spodwze uzyłkołi MWhiNWe zwycięstwo nad I
amWtnie e ra !a «  d*ir*»W ..W yzw ctenii" Wyę«da na4- 
r,łl«U l »e K. S. W vzwclMi1e rt1oUuw.il!* te c tilo  wy- 
el!mln.fi w om* z mz.T-ywek klasy zdy> d-u-yna ta 

w swoim sk,!’dzle A.trze zaoowlodaiaoych sie 
ztw.o4PBt(W. Mp4* Wat"« Z:w>mad.zen!* Ś! O Z P N 
zrewtd,,!* krzywciwee zsrzadzrnte w!*Jz orkarsW ch I 
doiwifel „ W v w W » le "  "PZSZywek ■‘)kręsowyc&. ONe
Sramkii zdnihyl iewy łącznik

PDN'ATOWSKł O O D H tł -  WYZWOLENIE J i | .
Pon,y‘sze zespoły spotkały sj* w zawodacn trwa 

rzysktetr w d-u-tm dniu indnt na kminki! INml-tn",k!*flto 
w  Goduli. Gr® « w w » ijła  drużyna t o k i  i  nadała }sj

o stre  (empo. Po la.dtiem ataku tr&Jkf napadu pranuy 
taczntk zdobył pierwsza bramkę, czerni sfe jednak sro- 
spodanze nie ipesza i lewy łucznik Ruda zdobył dwie na­
stępne.

Po puzerwie drużyna ..W yawolenta" ma sposołmodd 
wyrównania 1 szatę zwycięstwa przechylić na awoja 
bonzyść, Jednakowoż praw y skrzydłowiec Bromboszcz 
zaprzepaszcjl wiele okazy). Pod koniec gospodarze 
uzyskaM 3-c4a bramkę, ustalając temsamem wynłk dnia.

K. S . DAB KATOWICE -  K. S . PlOTROW tCE.
1 stycznia (Nowy Rok) anoakaja sie powyższe zespoły,

V  zawodach towarzyskicU na Poiskli w Ploorowilcadl SI.
Meca zapowiada sie interesująco. Stdyż d -u ‘yna gospo­
darzy znajduje się obecnie w baidao dobrej formie, a 
goicie wystąpią w swoim najlepszym składzie ligowym. 
Początek o godz. 13 30. Przedmecz drużyn rezerwowych. 
Do zawodów ty d i wystąpi K. S Piotrowice w nastę­
pującym składnie: Czerftpka II. Patermamn II, Labus, Qo- 
rol, Działek, Patormaaml. M araotka. MastaJski. Llmański, 
Nowak, Wolny.

EABAWA SYLWESTROWA S O K O U  
W ł g ie w n ik a c h .

Tow. GJmn. Sokół w Ła®iewni.lca'cn urządza w po- 
njoizlalek. dn,!a 31 bm. na sali p. Szaloaka przy ulicy 
Sienkiewicza Zabawę Sylwestrową, na którą się wszyst­
kich członków I obywateli Łagiewnik I okolicy uprzej­
mie zaprasza. Początek o  godz. 30-tej.

UROCZYSTE ZAMKNIĘCIE SEZONU SPOR- 
TOWEGO ŚL. K. S. „STRZELEC” .

W czoraj odbyło się w sab sejmikowej sta­
rostw a w Katowicach uroczyste zamknięcie se­
zonu sportow ego Śl. K. S. „Strzelec”  Katowice- 
powiat.

Przy wypełnionej sali delegatami I zaproszo­
nymi gośćmi przemówił do zebranych zasłużony 
prezes klubu Ini. Ksawery Goryanowrcz. Prze­
mawiali kolejno dr. Richter, dr. Mazurkiewicz, 
kpt. Morelowski oraz p. Choczner. W treści­
wych słowach przedstawił zebranym komen­
dant kpt. Morelowski dzieje powstania SI. K. S. 
„Strzelec”  ilustrując przykładami żywiołowy 
rozwój klubu, liczącego dziś akolo 5.000 człon­
ków, cyfra wprost rekordowa. Zebrani dłusro- 
trwalemi oklaskami dali wyraz wdzięczności 
prezesowi tnż. Góry ano wieżowi i kpi. Alore- 
łowskfemu za wybitne zasługi, położone około 
rozwoju klubu, obecnie najsilniejszej placówki 
sportowej na Śląsku.

Po przemówieniach nastąpiło rozdane na­
gród honorowych w postaci karabinków, apara­
tów radjowych i wszelkiego sprzętu sportow e­
go o łącznej wartoćoi ponad 3.000 zł.

W końcowem przemówieniu podniósł kpt. 
Morelowski zasługi protektora SI. K S. 
„Strzelec”  p. starosty dr. Seidtera. Obecni byS 
również płk. Sifcor^ci, dyr. Jeziorowsić, msp. 
Pluciński itd. ’ H
BILETTY SZKOLNE NA SZTUCZNY TOR ŁYŻWIARSKI

w czasie tery) S-sWirtecztiych są do oabyoia po cenach 
ulgowych w Komisji Międzyszkolnej w GłtnUMjum Pań- 
stwowem w Katowicach, ni. MżcHewIcaa 13 od godz. 
10—11-tej.

MIĘDZYNARODOWE ZWYCIĘSTWO ZAPAŚNIKÓW 
STRZELCA.

Ubiesdei niedzieli odbyty Hę w Koehlowlcach między­
narodowe zarwody w eapasacb i dźwiganiu oię arón 
między Kraftsp.>r:ve-eto 06 Bytom a *!. Klubem Spor­
towym ..Strzelec". Oddział w Kochtowicach zak .iiazone 
sukcesem Strzelców, któray pokonali d ru 'ynę  niemiecką 
w stosunku 13 ł  w zapasach, a w dźwiganiu ole,*arów 
2920 J825 Wynik ten iest dla Strzelców niezwykle za­
szczytny biorąc tłod uwagę a ry u o w m a dru yue nie­
miecką Sędziował Kuawiiie p. Skrzypiec^ prezes Od- 
dztete Z. S,

f n o r <  w K ra lu
BOKSERZY CZESCY PRZYJECHALI 

DO POLSKI.
W sobotę przybyła do Łodzi reprezentacja 

pięściarska Brna powitana na Jw orcu przez 
liczne zgromadzoną publiczność. Czesi zostali 
bardzo serdecznie przyjęci, prżemawiał repre­
zentant miasta p. Folt, oraz przedstawiciel 
OkregOAvego Związku inź. Wolczynski.

Brneńczycy zrobili niespodziankę, gdyż 
przyjechali w dużo silniejszym składzie, niż to  
było zapowiedziane. Tak więc zjawił się Kope- 
cek, którego miał zastąpić Franek, “ zesi jednak 
uznali, że ten ostatrti jest zbyt słabym dla pol­
skich przeciwników. Pozatem Kristen, który 
początkowo mia! wałczyć w wadze średniej, 
strenowal o kategorję niżej. Zastąpi go dosko­
nały Schmidt. A zatem rezrezentaeja Brna stała 
się właściwie reprezentacją Czechosłowacji. 
W obec tego łódzkie sfery bokserskie ticzą si# 
poważnie z możliwością porażki.

W obozie łódzkim zaszły też w ostatniej 
chwili zmiany. W w adze muszej wystąpi G ot- 
fried (H akoah). W kategorji piórkowej W oż- 
niakiewicz wskutek kłopotu z w agą zrezygno­
wał, zastąpi go Leszczyński z IKP.

Krenc jest kontuzjowany i boli go w dal­
szym ciągu noga — w wadze ciężkiej stanie za 
niego Ktodas (W IMA), który początkowo miał 
walczyć jako półciężki. W półciężkiej zam iast 
Kłodasa wystąpi Jaskóia (Zjednoczenie).

Na wadze okazało się, że Nayraiil ma 200 
gr. za dużo. Ł. O. Z. B. jednak zezwolił, aby 
Czech zważyt Się jeszcze raz w dzień meczu.

ŁÓDŹ GROMI BRNO W  BOKSIE 
W  STOSUNKU 14:2.

W  Lodzi odbył się w dniu wczorajszym 
mecz pomiędzy reprezentacjami bokserski, mi 
Brna i Lodzi, zakończony Wysokiem zwycię­
stwem miejscowych. Poszczególne wyn ki ( - a  
pierwSzem miejscu zawodnicy Ł odzi)- G o ttfn d  
bije De Lavalle na punkty, Spodemkiewicz zwy­
cięża Nayratila, Leszczyński odnosi zwycięstwo 
nad Kralem, który za nieprzepisowe bandaże 
został zdyskwali fikowany. W alka przyjacielska 
zakończyła !_e wynikiem remisowym. Banaszak 
pokona) w drugiej rundzie przez techniczne k. o. 
K ośbę. Taborek wygrał ze Szmitem. Chmie­
lewski odnosi zwycięstwo nad Vlasta'k'etn. ja- 
skuta przegrywa do Chawettoi. Kłodas odniósł 
zdecydowane zwycięstwo w trzeciej rundz.e 
przez techniczny k. o. nad Kopeckim.

•  •  •
Lwów. Mecz hokejowy Pogoń Lwów —  

Hasmonea Lwów 3:1. AZS. Lwów — Ukraina 
Lwów 7:0.

Łódź. Hokej. T . K. S. Toruń -  L. K. S. 
Łódź 3:1. Tryumf — Strzelecki K. S. 9:0.

Boks we Lwowie. Hasmonea — Wisła Kra­
ków 9:6.

Sport zagraniczny. W  dniu wczorajszym 
pobiła drużyna Wmrópeg Monarcha reprezen- 
tacię Niemiec w  hokeju na lodzie w Stosunku 
7:0.

J f O j V  W  W t f k 0 5 > o ? f f e
WIADOMOŚCI SPORTOW E Z POZNANIA.

A. Z. S. Poznań założył protest przeciwko 
ważności meczu hokejowego z Legją warszaw­
ską, m otywując go licznemi uchybieniami or- 
ganizacyjnemi i statutowem u
A. Z, S. KOMB. —  WARTA POZNAŃ 8:1, 

(3:1, 1:0, 4 :0 ).
Na pierwszy mecz hokejowy rozegrany w  

Poznaniu zjawiła się duża ilość publiczm ści, 
żądna zobaczenia obecnej formy A. Z. S-u. 
Najlepszym graczem okazai się Zieliński, zdo­
byw ca 3 bramek. Dalsze bramki dla A. Z. S. 
zdobyli W armiński 3, Kazmierczak i Kirling, 
po jednej. Jedyną bramkę dla W arty zdobył 
Tadkiewicz.

Przewidziane na niedzielę mecze hokejowe 
o  mistrzostwo klasy A. i B. okręgu poznańskie­
go zostały ze względu na nieprzychylne wa­
runki lodowe odwołane i odbędą się, o ile wa­
runki atmosferyczne dopiszą, w ciągu następ­
nego święta.

O

Drobne wiadomości snor'owe
Zarząd P. Z. Atletycznego ostatecznie po­

stanowi! wziąć udział w dziewiątych mistrzo­
stw ach Europy w zapaśnictwie, które się od­
będą w dniach 2! i 22 kwietnia w Kopenhadze. 
Reprezentacja Polski opierać się będzie na za­
wodnikach śląska i W arszaw y. PZA. wyzna­
czy! następujących zawodników, którzy na 
Śląsku pod okiem kapitana PZA. p. Gałuszki, a 
w W arszawie pod kierownictwem wiceprezesa 
W acława Ziółkowskiego przygotowyw ać się 
będą do występu w Kopenhadze. Ze ś lą sk a  
wyznaczeni zostali: Stefan, Dworek, Kusz, Ga­
łuszka II, Gwóźdź, Krymarski, G ryfstalt, z 
W arszaw y: Rokita, Mianowski, Konwa, Swięto- 
sławski, Szajewslri, ślązak, Rejniak, N eutt. 
Książkiewicz, Hebda, Ilczyk.

Zawodnicy będą zobozowani w dw u ośrod­
kach i do kwietnia będą przechodzili zapraw ę 
zapaśniczą. Trening w obozach będzie polegał 
na grach sportow ych raz w tygodniu, meczach 
zapaśniczych, gim nastyce i o ile nie będzie 
zbyt zimno również na „foutingu".

Czy nie szkoda na to pieniędzy? Przecież 
nasi atleci powracali zagranicy zawsze poko- 
nani. 1

REZYGNACJA P. ZIĘBY
Rezygnacja r .  Zięby _  kapitana s z c z y

piorniaka r .  Z. C. z., nie została 'rzyjęta przez 
Zarząd Związku, który uznał, że kapitan po­
łoży) duze zasiugi dia rozwoju gier sportowych 
w r Oisce,

ST>0rtowa wzbogaciła się o trzy 
rnwaniiT^ n a jf.,,l5 tw a ;. ..Szczypiorniak" w opra- 
2 ^ ? .?  Zięby, „H azena" w opracowaniu p.

1 >>.̂ oszvkówka" w opracowaniu pp. 
Sikorskiego j W ójcika. Cena wydawnictw 
bardzo przystępna,
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Przed Walnem Zgromadzeniem SOZLA.
Zarząd śl. O. Z. L. A. rozpisał doroczne 

w alne zgromadzenie na dzień 5 stycznia 1935 r. 
O godz. 17 w pierwszym terminie, zaś o godz.
17,30 w drugim. Zebranie odbędzie się w sali 
posiedzeń Domu Sportowego w Katowicach 
przy ul. Kilińskiego 28.

Termin i miejsce dorocznego W alnego zgro­
m adzenia w ybrane zostały z niezwykle per- 
fełnem wyrachowaniem, li tylko w tym celu, by 
uniemożliwić zainteresowanym  klubom udział 
w  nietn, a  zapewnić sobie stanowiska, jakie 
dyktator sportu lekkoatletycznego na Śląsku, p. 
Albiin Kaczor, poszczególnym działaczom już 
■wyznaczył. Przypominamy przy tej okazji, że 
p . Kocżur tak w Sokole, na który się powołuje, 
jak  i w SI. O. Z. L. A., za sw oją „honorową” 
działalność pobierał pieniądze. W yznaczając 
zebranie na dzień powszedni, p. Koczur pra­
gnął uniemożliwić przyjazd delegatów z Czę­
stochowy, Cieszyna, Bielska i innych dalszych 
ok o ic , których nie jest zupełnie pewien. To­
w arzystw a te bowiem zapowiedziały już, że 
w ypowiedzą sw oje żale i będą żądać wyjaśnień 
w  sprawie krywdzącego ich traktow ania. Zwła­
szcza delegaci Częstochowy mają dość liczne 
skargi w związku z pnzeprowadzonemi zawoda­
mi' o  m istrzostwo okręgowe. W dzień po­
wszedni trudno będzie wysiać do Kartowiic de­
legatów. W ypowiedzenie się na wialnem zgro­
madzeniu śl. O. Z. L. A. pozostaje możliwe je­
dynie przez usta ludzi obcych, zamieszkałych 
w  Katowicach, którym  zainteresowane kluby 
nadesłałyby odpowiednie upoważnienia i udzie­
liły instrukcyj, jak należy na walnem zgroma- 
dzeneu postępować.

Na miejsce zgrom adzenia w ybrano salę, w 
której pomieścić się może 27 osób. Zarząd 
Śl. O. Z. L. A. zastrzegł sobie, iż w zebraniu 
m ogą brać udział tylko delegaci klubów, posia­
dających pełne prawa. Żadna widzowie, a rów­
nież i przedstawiciele prasy i innych związków, 
nie będą tolerowani. Spotka ich taki sam los, • 
jak w innych latach, to jest... zostaną wypro­
szeni. W  walnem zgromadzeniu nie wolno też 
uczestniczyć delegatom katowickiej „Pogoni” . 
W nioski „Pogoni” , które złożyła ona w prze­
pisanym terminie, wrzucone zostały do kosza. 
„Pogoń”  katow icka pozbawiona została wszyst­
kich praw.

D yktator sportu lekkoatletycznego, p. Albin 
Koczur, liczy na to, że na walne zgromadzenie 
przybędą tytko zwolennicy, na sprawozdanie 
ustępującego zarządu kiwną głową, kiwnięciem 
głową wybiorą też nowe władze i rozejdą się 
do domów. W szystko pozostać ma po stare­
mu. Porządek obrad ułożony został w ten spo­
sób, by zabezpieczyć się przed jakiemikolwiefc 
niespodziankami.

Po zagajeniu nastąpi sprawdzenie pełnomoc­
nictw  delegatów klubów oraz ustalenie liczby 
głosów. Uważamy, że w tem miejscu już jeden 
e  uczciwych delegatów klubowych winien zgło­
s ić  formalny wniosek nagły w sprawie dopu­
szczenia do obrad delegatów „Pogoni”  kato­
wickiej. Nawet gdyby „Pogoń” popuściła się 
jakichś przewinień, to przecież! powinna posia­
dać prawo obrony. Dopuszczenie „Pogoni” na 
walne zgromadzenie wyjść może tytko z pożyt­
kiem dla wszystkich klubów lekkoatletycznych. 
Dużo zależeć będzie od przewodniczącego ze­
brania, którym, w myśl ogólnych przepisów o 
stowarzyszeniach, nie może być osoba, piastu­
jąca jakikolwiek m andat w  obecnych władzach 
związkowych.

Po wyborze przewodniczącego nastąpi o d - , 
czytanie i zatwierdzenie prołokułu z ostatniego 
walnego zgromadzenia. Następnie Składać bę­
d ą  sprawozdania: Prezes — major Kowalówka, 
sekretarz — p. Rojek, skarbnik — p. Albin Ko­
czur, gospodarz, przewodniczący wydziału 
spraw  sędziowskich i przewodniczący komisji 
sportow ej, a wkońcu złoży sprawozdanie ko­
m isja rewizyjna.

Po tych sprawozdaniach porządek obrad 
przewiduje dyskusje. W latach ubiegłych dys­
kusji nigdy nie było. Delegaci klubów nie mieli 
odwagi powiedzenia kilku słów prawdy. Poza­
tem potrafiono również ominąć ten drażliwy 
punikt obrad. W roku bież., o ile nie będzie na 
zgromadzeniu delegatów „Pogoni” , też niema 
widoków, by ktoś powiedział, co było dobre, 
a oo złe w działalności ustępującego zarządu. 
Ustępujący zarząd Śl. O. Z. L. A. poważnie li­
czy się z takim nastrojem, wobec czego w miej­
sce dyskusji wprowadził nowość, a  mianowi­
cie: wnioski zarządu Śl. O. Z. L. A. i klubów, 
zazwyczaj rozpatryw ane już po wyborze no­
wych władz, jako dezyderaty.

Tutaj przygotował zarząd SI. O. Z. L. A. 
wielką niespodziankę, a mianowicie przedstawi 
on wniosek, by walne zgromadzenie ukarało 
dożywotnią dyskwalifikacją red. Stanisława No­

gaja, zaś kilkuletnią dyskwalifikacją działaczy 
„Pogoni” , dr. Balowsbiego, Andersa i jonych. 
Wniosek ten opracował p. Albin Koczur i został 
on zaakceptowany przez zarząd Śl. O. Z. L. A. 
Ciężkie kary na  działaczy „Pogoni”  wymierzo­
ne mają być za rzekomo szkodkwą działalność 
w lekkiej atletyce na Śląsku. T a  „szkodliwa” 
działalność polegać miała na inspirowaniu arty­
kułów do polskiej 'prasy sportowej, rzekomo 
niezgodnych z rzeczywistością.

W niosek taki mógł pow stać napraw dę tylko 
w chorej głowie i gdyby został uchwalony, 
świadczyłoby to bardzo źle o  delegatach klu­
bów. Każdemu laskowi wiadomo bowiem, że 
jeżeli którakolwiek gazeta zamieści artykuł, 
musi mieć na to  jakieś dowody. O ile się myli, 
to nietylko zobowiązaną jest zamieścić sprosto­
wanie, ale nadto  zostanie jej -redaktor odpowie­
dzialny ukarany za oszczerstwo, obrazę itp. Jest

to prosta droga dla każdego, który czuje sdę
pokrzywdzonym przez prasę. Każda gazeta ma 
też swoich referentów sportow ych, którzy po­
trafią sami wyrobić sobie opinję o pracy tych, 
czy owych związków i żadnych doradców  nie 
potrzebują.

Panów, którzy - ulegają wpływom dyktatora 
śląskiego sportu lekkoatletycznego, przestrzega­
my. Że jest źle, nikt z W as nie zaprzecza, bo­
wiem z dorobku lat ubiegłych dużo zaprze­
paszczono. Zamiast rozwoju, statystyka wyka­
zuje duży spadek. Wierz /m y , że wielu z W as 
ma dożo dobrych chęci, wkłada dużo pracy 
bezinteresownej, ale. to  jednak nie przynosi po­
żądanych owoców.

Poza śl. O. Z. L. A. istnieje cały szereg 
orgamizacyj lekkoatletycznych, których nie po­
trafiono zorganizować. W pochodzie sportow ­
ców w dnitu 3 maja i U listopada na szczupłe 
siły sportow ców  patrzało całe społeczeństwo. 
O dtąd zawsze jeszcze wyciągnięte są  do W as 
dłonie do współpracy.

Dopuścicie się rozłamu, to przyszłość wyka­
że, kto miał słuszność, (n)

Zatarg w  KKS „Pogoń" Katowice
W  -katowickiej „Pogoni” , najsilniejszym  

klubie sportow ym  na Górn. Śląsku, zaistniał 
pow ażny zatarg. Zamząd głów ny „Pogoni” 
w trącił się do spraw  autonomicznej sekcji lek­
koatletycznej, anulował jej uchwałę w  spra­
wie w yrażenia vo-tum nieufności obecnemu 
zarządow i SOZLA, pozbaw ił m andatów  człon­
ków  zarzą-du sekcji i zarządził je j w alne zg ro ­
madzenie celem w yboru  nowych władz.

Sekcja lekkoatletyczną „Pogoni” liczy 243 
członków w  tem około 150 czynnych. Jest 
więc najsilniejszym  klubem sportow ym  w  
Polsce. W  roku bieżącym  w w alce o nagrodę 
dr. Saioniego wdało jej się pokonać naisólniej* 
Słzeig-o przeciwnika KS. „Stadjon" w  Chorzo­
wie, różnicą blisko 200 pkt.

W  sporcie lekkoatletycznym  na Śląsk-u 
„Pogoń” odgryw ała zarwsze jedną z głównych 
ról, dostarczając najw iększej ilości reprezen­
tantów  i reprezentantek w ojew ództw a Ślą­
skiego, jaik i z klubów śląskich najw iększej 
ił-ośoi reprezentantów  Polski. Klub rozw ijał się 
bardzo pomyślnie, co jednak nie podobało się 
zaw istnym  jednostkom . Z zawiści starano się 
sukcesy ,.Pogoni” umniejszyć,' w zględnie w  
ten, czy ów sposób dokuczyć jej. działaczom 
i sportowcom. Jednostki w rogie „Pogoni” na­
dużyw ając swojego stanow iska w  zw iązku 
okręgow ym , z pogvyałceniem przepisów  i obo­
w iązującego statutu dyskw alifikow ały zaw od­
ników i nakładały kary  na działaczy, unie­
w ażniały zdobyte punkty, utrudniały udział 
w  zawodach m istrzowskich itd. Najwięcej zaś 
starali sdę dokuczyć „Pogoni” , pom ijając jej 
działaczy i sportow ców  zasłużonych, przy na- 
da-wamu odznaczeń z  okazji 10-leeia Związku
W szystkie te atak; groziły rozbiciem sekcji. 
Na szczęście jednak panuje w sekcji solidar­
ność i te niesprawiedliwe ataki zam iast roz­
bić, spoiły sekcję jeszcze bardziej.

Na jedn-em z zebrań miesięcznych, na fctó- 
reim om aw iano spraw ę zaw istnych ataków  
wrogich „Pogoni” jednostek, powzięto Jedno­
głośną uchwałę, wyraża,jacą votuim nieufności 
obecnemu zarządow i SOZLA.

Nie znający  się na spraw ach członkowie 
zarządu SOZLA, czuli się tem dotknięci i 
obrażeni. W ydaje Im się, że w szyscy muszą 
mieć d-o nich zaufanie. Z -pogwałceniem prze­
pisów statutu i regulaminu, sekcja „Pogoni” 
została przez zarząd SOZLA w  czynnościach 
zaw ieszona na trzy  miesiące.

Żaden przepis mi-e przew iduje kar w  posta­
ci nałożonego 3-miesięcznego zaw ieszenia. 
Zresztą w yrażenie nieufności jakimkolwiek 
władzom nie może być przestępstw em , bo w 
takim razie należałoby karać  wszystkich, któ­
rzy m ają odwagę głosować przeciw  w ybra­
nym przeiz w iększość w ładzom  związkowym. 
Dwukrotnie w ięc obecny zarząd  SOZLA... 
zbłiaźnił się.

Na łamach naszego pism a podnosiliśmy 
bardzo dużo zarzutów  w związku z działal­
nością, względnie bezczynnością SOZLA. W y­
mienialiśmy też nazw iska tych, k tórzy  z-e 
sportu tego ciągną korzyści-.miaterjailne. Od­
grażano nam się skargami sądoweimi itd. Nikt 
jednak ni© mial odwagi sprostow ać naszych 
zarzutów .

Zemstę w yw arto  n-a „Pogoni” i jej działa­
czach dlatego, że ,P o g o ń ” znalazła sw-oidh 
obrońców  na lamach całej p rasy  polskiej. 
Obaw.i&no się k ry tyk i i bezpraw nem  w ym ie­
rzeniem k a ry  pozbawiono jej w pływ ów  na 
przyszłe  losy sportu lekkoatletycznego na 
Śląsku.

Nie dość ma tem. Chcąc upokorzyć działa­
czy i członków sekcji lekkoatletycznej, człon­
kowie zarządu SOZLA intrygow ali w  zarzą­
dzie głównym „Pogoni” tak długo, aż ten, dla 
miłej zgody również w ym ierzył swoim Człon­
kom karę w  postaci anulowania powziętej 
uchw ały i rozw iązania zarządu.

Sensu moralnego zniesienia uchw ały nie 
ma. P rzecież tego nikt nie zmieni, że wszy­
scy członkowi© sekcji lekkoatletycznej .Po­
goni” w  liczbie 243, zaufania do obecnych 
wlad-z zarządu SOZLA nić mają. To już jest 
spraw a sumienia każdego z nich. W ątpimy 
też, by  członkowie zarządu głównego .Pogo­
ni” mieli zaufanie d-o sób, które przez cały 
czas pow odow ały dla kluibu duże stra ty .

W  piątek, 4 stycznia 193S -r., o godz. 19-ej 
odbędzie się w sali Rady Miejskiej w Katowi­
cach, p rzy  ul. Pocztow ej, walne zebranie sek- 
ji lekkoatletycznej K. K. S. „Pogoń” Katowi­
ce. Na zebraniu tem  omawiana będzie rów­
nież pow yższa spTawa i nie w iadomo jeszcze, 
jakie stanowisko zajm ą członkowie sekcji 
wobec swoich w ładz zwierzchnich w klubie, 
a miano-wieie wobec głównego zarządu. Prze­
cież i tutaj wolno 'm będzie wypowiedzieć 
zdanie, oo m yślą o członkach zarządu głów ­
nego i czy m ają do nich zaufanie. Porządek

walnego zgrom adzenia przew iduje: 1) zagaje­
nie i w ybór preizydjum zebran ia ; 2) odczy ta­
nie pro-toku-łu; 3) spraw ozdanie rozw iązanego 
przez zarząd  głów ny zarządu sekcji; 4) spra­
w ozdanie k-om-'sji rew izyjnej; 5) dyskusja nad 
sprawozdaniem  i udzielenie ..aibsołutoinjum roz­
wiązanemu zarządow i; 6) w ybór prezesa ł 
w iceprezesa, oraz 5 członków zarządu sekcji;
7) wnioski i interpelacje.

W  razie niezebrania się odpowiedniej licz­
by  członków sekcji, zebr. odbędzie się w go­
dzinę później baz względu na ilość zebranych.

W  skład t o , zw iązanego zarządu sekcji 
w chodzą: d T . Bałowski — prezes. Anders — 
w iceprezes, B anaszak — sekretarz, Drożdżyń- 
ski — skarbnik, Szym ański — . gospodarz, 
Szyszk-owski — kronikarz, rod. Nogaj — czło­
nek zarządu, Henryk atm En-de — członek za­
rządu.

Z ciekawych wniosków, jakie rozpatryw a­
ne będą na walnem zgromadzeniu, będzie 
wniosek o połączenie się sekcji lekkoatletycz­
nej z sekcją gier sportow ych, która liczy oko­
ło 120 członków 1 należy do najsilniejszych 
sekcyj w Polsce, a w roku -bieżącym zdobyła 
tytuł m istrza Polsk i w szczypi-orniaku. W  ra ­
zie dojścia do skutku 'te g o  projektu, nowa 
organizacja sportow a w zrosłaby znacznie w 
sw ej potędze. *

Na w alne zgrom adzenie .P ogon i” proszeni 
są rów nież sym patycy klubu. W arto  więc po­
słuchać obrad.

Józef Fanty
Upr. techn, denłyst.

Chorzów l f Wolności 31
Telefon 411-8Z 

Przyjmuje: od 9— >/2l i od 1/23— 6.

Cgłoszcnia
POTRZEBNA zaraz starsza dochodząca, umie­
jąca gotować. Zgłoszenia: Sosnowiec, Pił­
sudskiego 52, sklep narożny, od 9— 14.

Przygody bezrobotnego Froncka

Weźcie minę... ja iuż nigdy 
pil nie będę... Obiecuję...
Tylko niech z was każdy dzisiaj 
przewinienie me daruje.

Postawiono pana majstrt 
I nuszczono do dom zdrowo, 
pożegnany tylko mówką 
ostrzegawczą i surową.

Rusza majster... Zdjął kapelusz... 
Wielka radość w sercu czuje —
Patrzy: djabeł z śmiercią — „baczność” 

—- broń swą przed nim prezentuje.„.

Potem śmieszny był obrazek... 
Popatrzcie się... jak na kpiny... 
Kiedy djabeł z śmiercią społem 

pociągali z butelczyny.
(Ciaa 1al«J!v na«fapiV
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